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Stare tradycje polityki angielskiej.
kczeńst” ° Wane na rom antyzm ie spo- 
dziś ie^W0 P is k ie  z trudnością może 
ten]) A CZe nawet pogodzić się z fak- 
pjera z. Polityka każdego państw a o- 
nierazSl̂ - na reańiym  interesie. Stąd 
pret ^'^luszne do innych  narodów  
kierow» !‘- w łasne jeszcze nieraz

anie
y  k,
ści
zb

jeszcze 
pew nych kół polskich 
p o lityczn ych  nie tyle 

aytec2 1 rozw ażnvm  rachunkiem  ile 
P r ^  zw ykle em ocjonalnością. 
z któ a^ C otw arcie do tej w ad y, 
czy fel Zresztą życie państw ow e le- 
raz w 'SUSam°  Przez S'G  dążąc do co 
dach , S2ei w  celach naszych i są- 
że w Jrzezwości, nie m ożem y jednak- 

nych acany ni razie zrozum ieć w ytycz- 
Hiające P °^ tyk i w ielkiego m ocarstw a, 
dziej P  wspaniale karty  w  swoich 

^żyin ! ’ • 0Pierai^ceg °  Po tęgę sw;i na
tej| e 1 m ocy duszy sw ych  obyw a- 
zek ^0t? wych zawsze spełnić obow ią- 

J£dnocześnie z pewna, że takPowi
• lerr>y, przesadą

k ;i tyce,

pewną, 
unikającego w 
m iędzynarodo-mr«j ' szczególniej 

Wfle ^  st^icb ° , co choć przez jedną

d̂ e4 chogłob-siuoy w yd ać się daniem  w 
sżeństT’*1 sw o,ch i decyzjach pierw - 
Wzgj„ j a względom  m oralnym  przed 

jęr- anai cz\ sto praktycznem i. 
hez 0o , wijając w  baw ełnę, w yzn am y 
pój ► ? r°d ek , i i  m am y tu na m yśli 
Wadz  ̂ angielską. P rzy  całej swej po- 
wnik ■ .P rzy calem zdaw ałoby się 
sprawni^ o  w istotę rozstrzyganych  
stonn ‘ 1 za»adnień, dojrzew ających  
mi l0y°>  p o lin k a  W ielkiej B ryta-

e i. A  stanu 
?oyby, b

ichWać nar°d zie  nie zaczął podejrze 
Ą n 0 sentym entalizm . W ielkość

zdum iew ającą cechę: mę- 
angielscy lękają się jak- 

'/ ich broń Boże ktoko lw iek  
laarodzie nie zaczai 
o sentym entalizm .

o J1 w y r 0 sj a

Brv - .  ■ UsP r a W 'i e d l iw ic ,
da sie tona handlu, 

ry..,- * - - - .t u i iw pić, że przeciętny
ma roentalność przede- 

Wvzb t^ 1£m kupiecką, której sid nie
wów czas naw et, gdy zagro- 

swej chwale „U m o n  Ja c k “
odeń o fiary  życia w  swej o-

Wyzbywa 
Zony w

}vvmaga  _ .. -
otonie. A n glik  w alczy  po bohatersku, 
gdy trzeba. Lecz nie po bohatersku 

ynajm niej dyskontują te pełne śm ia­
n o  p oryw u i patrjo tyzm u  w ysiłk i, 

z*wodowi p o litycy , reprezentow ać
rozum  A n glji. R ozu m  ów  w

‘hając

awie przed im pulsem  jest ochladza- 
sztucznie, a taki sztuczny chłód 
może zastąpić n ietylko  praw d ziw ej

Hlę

1 °fębok

a, którego kupiecka bu- 
arytm etyczna nie

uej m ądrości, ale naw et daru 
Ptzewidywani

a'terja czysto
Posiada niestety i dlatego popełnia 

ędy nieraz nie do darow ania.
. Szczególna rzecz, iż tego rodzaju 

:er'y  polityki angielskiej w  niem ałym3[ęd
S;op n iu
P0 r ą na 
b Vl t o

ciągu stu lat zm ściły się w
skórze polskiej właśnie. I nie 

: - -w przypadek. Spraw a najprzód roz- 
'orów  a potem  w alk  naszych o w ol- 

n° ’ ć stanowiła jedną z tych , do zajęcia 
stanowiska w zględem  k tó rych  zim ny, 
naWskróś egoistyczny rachunek nie 
v̂> starczał. Zagadnienie polskie k ry ło  

sobie potężne inponderabilja psy­
chiczne i to  takie, co zaw ażyć musia- 
y niejednokrotnie na dziejach E uro- 

PV, zazębiając się raz w  raz z całym  
Szeregiem innych  w ażkich  i zaw sze

dlatego to
i

aktualnych  problem ów . I 
p o litycy  W ielkiej B rytan ji spraw y pol­
skiej n igdy nie zrozum ieli jak  należy, 
zaś naród angielski zapłacił za to d ro ­
go. A le spróbóim y krótk iej retrospek­
ty w y :

O to Rzeczpospolita zostaje na 
strzępy rozdarta i fakt ten doprow a­
dzić ma do zupełnie now ego przegru­
pow ania sil na starym  lądzie, sil i po­
lityczn ych  ' m oralnych. R ozum ieją  to

w
n iu

Paryżu , rozum ieją nawet w  W ied- 
ty lko  rząd króla Jerzego  Iii-g o  

fak t w ykreślen ia Polski z listy państw 
n iepodległych podaje do w iadom ości 
parlam entow i angielskiem u z całym
cynicznym , trzeba przyznać, i w cale 
nie dalekow idzącym  spokojem , w y ra ­
żając nadzieje, iż zdarzenie to b yn aj­
m niej rów now agi świata nie zam ąci. 
M ąciło ją odtąd w  sw ych konsekw en­
cjach najrozm aitszych ciągle. N a  niem

Ą  ostatniej chwili.

Premjer Herriot w Londynie.
Londyn. (P A T .) Premjer Herriot 

przybył tu we środę o godzinie 23-ciej 
powitany na dworcu przez Mac Do­
nalda, Simona i ambasadora francuskie­
go. Premjer francuski spotka się z Mac 
Donaldem i Simonem dziś o godzinie 
10.30.

Londyn. (P A T .) Premjer Herriot 
po przybyciu wczoraj wieczorem do

Londynu oświadczył przedstawicielom 
prasy zebranym na dworcu co następu­
je: Pragnąłbym bardzo aby prace roz­
brojeniowe zostały jak najprędzej w  
Genewie podjęte. Mac Donald jak rów ­
nie i ja mamy nadzieję, że znajdziemy 
dróg, aby sprowadzić z powrotem  
Niem ców na konferencję rozbrojenio­
wą.

Neurath nie otrzymał zaproszenia.
Berlin. (P A T .) W  prasie ukazała sic |

w h dom ość, że w ciągu dnia wczoraj- j 
szegc angielski charge d’affalres pt'z>- ! 
był do urzędu spraw zagranicznych a- 
by oficjalnie poinformować sekretarza 
stanu vcn  B iih low a o zaproszeniu przez

Mac Donalda do Londynu francuskie­
go prem jera H errio ta  na konferencję 
wstępną w .praw ach  rozbrojeniowych, 
w czasie pobytu angielskiego charge 
digffaires u Balowa o zaproszeniu von 
N eu .a th a  du Londynu nie było m ow y.

Nowy statut partji faszystowskiej.
Rzym . (P A T .) Ogłoszony zosiaj no­

w y statut partji faszystowskiej. W zm ac 
nia 011 osobisty charakter władzy Duce, 
kodyfikuje liczne punkty dyscypliny 
wewnętrznej i przewiduje znaczne roz­
szerzenie stanu liczebnego stronnictwa 
zastrzegając dla tych, którzy należą do 
organizacji od samego jej zarania zna­
czenie wyjątkowe. Duce stoi poza i po­

nad partją. Młodych ludzi, którzy w y- 
szediszy z organizacji faszystowskich 
dla młodzieży wstąpili do partji, umie­
szczono na tym  samym poziomie, co 
wszystkich faszystów, lecz zwolennicy 
partji, którzy przystąpili do niej po 
zwycięstwie ruchu faszystowskiego, w y  
łączeni są od wszelkich stanowisk we­
wnątrz stronnictwa.

Bułgarska partja agrarna
otrzymywała ścisłe stosunki z Moskwą.

Wiedeń. (P A T .) Afera urzędnika 
bułgarskiego Dym itrowa, zamordowa­
nego w okrutny sposób w Austrii 
przez jego przeciwników politycz­
nych, zatacza coraz szersze kręgi. Śla­
dy morderców wskazują na Londyn i 
N o w y  Jork. Celem stwierdzenia bez­
pośredniej przyczyny śmierci, władze 
zarządziły ponowną sekcję zwłok. 
„Reichspost”  w korespondencji z So- 
fji donosi, że D ym itrow  został zamor­
dowany nie przez członków ko­
mitetu macedońskiego, lecz przez emi­
grantów, należących do stronnictwa 
agrarno - komunistycznego. D ym i­
trow byl również członkiem stronnic­
twa Stambulijskiego i pełnił funkcie 
oficera łącznikowego między nim a 
Moskwą'. Po upadku Stambulijskieso, 
D ym itrow przyłączył się do gfujjy le­
galnej ag^arjuszy, a nawet objął funk­

cję urzędnika państwowego, grupa ra­
dykalna natomiast wyemigrowała za­
granicę. Groziła ona w ostatnich cza­
sach, że w najbliższych dniach prze­
kroczy z powrotem granicę bułgar­
ską. D ym itrow  posiadał wiele tajemnic 
politycznych emigrantów i kompro­
mitujące dokumenty, dowodzące łącz­
ności agrarjuszy z Moskwą. Z  tego też 
powodu na Dym itrowa w ydany został 
przez sąd kapturowy w yrok śmierci. 
Prasa bułgarska przypuszcza, że w  
sprawę tę wmieszani są wybitni prze- 
wódcy agrarjuszy. W yn ik  dochodzeń 
policyjnych będzie miał wielkie zna­
czenie dla dalszych losów bułgarskiego 
stronnictwa agrarnego. Bułgarcy u- 
rzędnicy policyjni wyjechali do W ie­
dnia, aby wejść w kontakt z władzami 
austrjackiemi.

złow rogie po-bow iem  w yro sły  dwie 
tęgi: Prus i R osji.

Czasu w ojen napoleońskich jesteś­
m y po stronie w ielkiego cesarza, nie 
m ożna się więc dziw ić, że zw alczana 
przezeń przy  pom ocy broni i system u 
kontynentalnego A nglja, w idzi w  nas 
sw ojego w roga adherentów . A le rok  
1S 14  pow inien był p o lityk ó w  angiel­
skich otrzeźw ić i oderw aw szy oczy 
ich od zw yciężonej Francji, zw rócić 
je w  stronę Berlina i Petersburga, 
gdzie poczyn ały  czaić się now e nie­
bezpieczeństwa. T ego  szybkiego „rem - 
placem ent“  swojej czujności, w lazłszy 
bez reszty w  długą w alkę z Francją, 
m inistrow ie angielscy dokonać nie 
zdołali. N atom iast poczęli się ze wszyst 
kich sil sprzeciw iać jak iejko lw iek  re­
now acji Polski i m iast pozw olić ją 
skupić w  jednych  rękach, choćby 
A leksandrow i, co b yłob y  ogrom nem  
osłabieniem  caratu —  rękam i lorda 
Castlereagh dokonyw u ją  tego, iż t r 5j- 
rozbiorow ość zostaje utrzym ana i ty lko  
mala „K o n g re só w k a 1’ , i to już dzięki 
„stu  dniom ”', uzyskuje, zw iązana z R o ­
sją, autonom ję. T a , pow iedzm y o tw ar­
cie, nieprzem yślana obojętność w zglę­
dem życia k ilkunastom iljonow ego już 
w ów czas narodu, którego aspiracje, 
szlachetne rów nie jak naturalne, prze­
szkadzają w  rozsądnych obliczeniach 
politykom  angielskim —  ten zam knię­
ty  w sobie i obcy w szelkim  w yższym  
pobudkom  egoizm  m ocarstw ow y o- 
siedla się na stale nad Tam izą i k ieru­
je dalszemi posunięciam i następujących 
tam po sobie rządów . D ow odem  tego 
w ojna krym ska... G d y  m inister spraw  
zagranicznych  Francji hr. A leksander 
W alew ski chce rzucić na stół g ry  m ię­
dzynarodow ej. by zadać cios R osji, 
sprawę Polski — W ielka B rytan ja  jak- 
najkategoryczniej się tem u sprzeciwia i 
kongres paryski zw oln iony jest od te­
go niem i’ ego jej tem atu.

Rosja  dźw iga się w całej swej w iel­
kości po w ojnie a i trzym ające z nią 
od czasu świętego przym ierza Prusy 
szczęśliwe są, że obum arłej Polski n ikt 
budzić nie próbuje. N a  złodzieju czap­
ka gore, rzecz prosta.

A le przych odzi rok  18 6 1 i z nim 
now e ferm en ty nad W isłą i Bugiem , 
m ające się w ylać w  pow staniu, któ- 
rem spodziew ano się nietyle zw ycię­
żyć M oskali, ile poruszyć „sum ienie11 
E urop y. I „sum ienie”  to w raz z mą- 
drem  przew idyw aniem  poruszać się 
poczęło. Szły jedna za drugą noty do 
Petersburga, a ks. G o rczak o w , choć 
odpow iadał na nie z dużym  tupetem , 
m iał niem ałego stracha... T em bardziej, 
że N apoleon III pow iedział byl Pola­
ko m : „d u re z " i niew ątpliw ie pragnął 
się za nich ująć. Przeszkodziła mu 
A nglja . Z a  jej to przyzw oleniem , za 
cichą zgodą lorda Buchanana, m ającego 
odpow iednie instrukcje, staje „k o n ­
w encja l ir o w a ”  (inaczej alvenslebe- 
nowska) pom iędzy Prusam i a R osją  
skierow ana przeciw ko ruchom  w y ­
zw oleńczym  Polski. T e j konw encji 
zaw dzięcza się w  następstwie p rz y ­
jaźń rosyjsko - pruską, trw ającą przez 
cale ćw ierć w ieku. R ezultatam i je j : Sa- 

(C iąg dalszy na str. 2.)
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dow a i Sedan... i pow stanie niem iec­
kiego cesarstw a, m ającego się stać tak 
g ro i nym  w spółzaw odnikiem  A n glikó w  
na m orzu.

W yrzeczenie się w szelkiego „se n ty ­
m entalizm u" dla Polski nie uratow ało  
sensu u ltrarealistycznych , aż do k a ry ­
godnego głupstw a, poczynań angiel­
skich. K ilkaset tysięcy m łodych  A n ­
g lików  zapłaciło za nie swą krw ią 
podczas nieuniknionej już w  następstwie 
w o jn y  19 14  r. T en  n iefortunny w yn ik  
przesadnej w  racjonalizm ie swem  p o ­
lityk i zagranicznej W . B rytan ji p o w i­
nien byl nauczyć ją więcej, niż nau­
czył. N a  niepodległość Polski L lo yd  
G eorge w praw dzie się godzi, bo co 
ostatecznie innego uczyn ić z tą P o l­
sk ą?... A le  w ysila całą swą perfid ję, 
by zatruć każdy dzień przyszłego ż y ­
cia odbudow anego państw a. S tw a­
rza nam spraw ę G dańska, sprawę zlej 
granicy z Prusam i za W isłą i zacierając 
ręce czeka na efekt tego. W  r. 1920  ma 
znów  p rzyczyn ę do radości. Bolszew icy 
ciągną na W arszaw ę. I w  polityce an 
gielskiej ponow nie kró tk o w zro czn y  
realizm  zw ycięża: miast jak iejko lw iek  
rzeczyw istej pom ocy dla Polski, jako 
przedm urza E u ro p y  od W schodu — 
w ym yśla  on granicę C u rzon a i gnie­
wa się i dziw i, że p rzy jąć  tej granicy 
nie m ożem y. N a  szczęście losy Polski 
tym  razem  m a w  sw ych rękach nie 
C u rzo n  ale Jó z e f P iLudski. T o  ratuje 
nas od angielskiej protekcji, no i ratuje 
świat cały naszym  orężem .

P o lityka  angielska, w yrzekająca  się 
w szystkich  uczuć, nie zna i uczucia 
w dzięczności. „O śm nasta decydująca 
b itw a w  dziejach św iata", choć ją tak 
nazw ał A n glik , nie w p łynęła  zasadni­
czo na ustosunkow anie się o lbrzym iej 
części jego w spółobyw ateli do proble­
mu polskiego i zrozum ienia jego po­
wszechnej doniosłości. Stare tradycje 
polityki angielskie) nie um arły. Stąd 
n iew yraźne, nieszczere stanow isko W . 
B rytan ji w  spraw ie rozbrojenia, stąd 
niepojęte, m im o tylu  dośw iadczeń, sym  
patje dla N iem iec. Stąd zakulisow e z 
N iem eaini szepty i obietnice, u jaw n io­
ne przez dziennik socjalistyczny, choć 
dem entow ane oczywuście, 1 niechęć do 
now ego „W schodniego L o carn a" na­
rzucającego się stopniow o, iako nieu­
błagana konieczność.

M entalność polityczna angielska 
jest wierna swej zasadzie: należy
ty lk o  rachow ać... A  rachuba na silne 
i liczne, i w  gruncie rzeczy świetnie 
uzbrojone, N iem cy w ydaje się tem u 
prym ityw n em u  dbaniu o sw ój ty lko  
interes najbardziej słuszną i k o rz yst­
ną. T ru d n o  otrząsnąć się od nałogów  
przeszłości. A  jednak odpow iedzialne 
czynnik i angielskie jakby próbują tego. 
Są jednak W'ciąż pom iędzy m łotem  a 
kow adłem . Pomiędzy" w prow adzeniem  
w  swe kalkulacje polityczne od rob i­
ny czystej m oralności a kroczeniem  
po niezbyt szczytnej a co gorsza nie­
zbyt rozum nej ścieżce pozornie trzeź­
w ego interesu, k tó ry  się na nic nie o- 
gląda. T a k  pojm ow anem u „in tereso w i" 
parlam ent i rządy W . B rytan ji nieraz 
już pośw ięcały Polskę. N ie  w ych o ­
dziło to na zdrow ie sam ej A nglji.
I rów now agi europejskiej nie p o d trz y ­
m yw ało  bynajm niej. T a k  było  za daw ­
n ych  czasów. O becnie jest o  wiele go ­
rzej... N ieuporząd kow anie stosunków  
w Europie na zd row ych  zasadach słu­
szności grozi rozpętaniem  takich burz, 
od k tó rych  nie uchroni się nawet naród 
w ysp iarsk i i od k tó rych  w raz z in n y­
mi okropnie ucierpi. Stosunki r r :ędzy- 
narodow e pogm atw ały się bow iem  
n iebyw ale. N ielubiąca dalszych per­
sp ektyw  1 w zględ ów  „u cz u cio w yc h " my 
ślow ość angielska w  dziedzinie p o lity ­
ki w innaby to m ieć przedew szystkiem  
na w zględzie. T a k  znakom icie, tak roz­
tropnie m odernizująca swe m etody w 
polityce w ew nętrznej —  i w  m iędzy­
narodow ej musi A n glja  coś niecoś 
zm ienić w  sw ych  tradycjach. Jeśli nie 
uczyni tego —  skrupić się to m oże na 
skórze polskiej jak już tyle razy , ale 
i na drogocennej W ielkobry ty jsk ie j 
skórze rów nież... T y lk o  najw yżej nieco 
później.

Przed zmianą konstytucji Rzeszy.
Sensacyjna mowa kanclerza Papena.

Ja k o  przeciw w aga do g ry  jedn0^ ^  
nych  interesów  p arty jn ych  stwo ^

Berlin. (P A T ). N a  nadzw yczajnem  
zgrom adzeniu baw arskiego Z w iązku  
przem ysłow ców , kanclerz von  Papen 
w ygłosił oczekiw ane z dużem  zaintere­
sowaniem  przem ów ienie w  sprawie 
rów noupraw nien ia zbrojeń, sytuacji j 
gospodarczej i re form y K on stytucji ! 
pod hasłem „zau fan ie przysparza pracy j 
i ch leba". K anclerz  o :w iad czył, że ! 
p rzyw rócen ie św iatow ego stanow iska I 
R zeszy  niem ieckiej jest Szczytnem  za- 1 
daniem rządu R zeszy . j

Uzasadniając postulat zupełnej nie­
zależności, sw obody i rów n oupraw n ie­
nia N iem iec, kanclerz w skazał na zw ią­
zek zagadnienia rozbrojeniow ego z ż y ­
ciem gospodarczem , rzucając pytanie, 
k to  będzie lokow ał kapitały  w  kraju  
bezbronnym  i zdanym  całkow icie na 
ataki sąsiadów oraz przypom inając 
okres inflacji, k tóra  spow odow ała, 
zdaniem  kanclerza, w kroczenie obcych  
w ojsk  do N adren ji.

R o zp raw ia jąc  się następnie z zarzu­
tam i staw ianem i program ow i gospodar­
czem u rządu R zeszy, kanclerz w ska­
zał, że w b rew  ośw iadczeniu H itlera , 
program  ten Ostaje się przy  zetknięciu 
z życiem , na co w skazyw ać m a popra-

w  zakresie cenwa na ryn ku  pracy 
surow ców .

Z  kolei kanclerz przeszedł do kw e- 
stji re form y K on stytucji, podkreślając 
jej znaczenie dla uspraw nienia życia 
gospodarczego w  N iem czech . K an c­
lerz wspom niał tu o in icjatyw ie w 
tym  w zględzie kól baw arskich  i o pa- 
nującem  w śród w szystkich  w ielkich 
stronnictw  przekonaniu  o konieczności 
tej re fo rm y. K on stytucja  w eym arska 
w  ciągu 13  lat sw ego istnienia w y k a ­
zała, zdaniem  kanclerza, niezdolność 
do ustabilizow ania stosunków  w  N ie m ­
czech i ty lk o  przeprow adzenie re fo r­
m y m oże się p rzyczyn ić  do zam knię­
cia okresu ustaw odaw stw a dekretow e­
go. C h arakteryzu jąc w  głów n ych  zary­
sach projektow aną reform ę, kanclerz 
ośw iadczył, że rząd R zeszy zm ierza 
w  tym  względzie do stojącej ponad 
partjam i w ładzy w  państw ie, niezależ­
nej od g ry  czyn n ików  p olityczn ych  i 
opartej o trw ałą podstaw ę, k tórą  kanc-, 
lerz wedle słynnego pow iedzenia jed­
nego z m ężów  pruskich , nazw ał skałą 
z bronzu. Postanow ienia zasadnicze, 
zaw arte w  drugiej części K on stytucji 
w 'eym arskiej nie m ają ulec zm ianie.

Restytucja monarchji w Niemczech?
Głosy prasy niemieckiej.

B erlin . (P A T ). M onachijska m ow a 
kanclerza Papena w yw ołała  w  obozie 
republikańskim  w ielkie poruszenie. 
Socjal - dem okratyczn y „V o rw a rts "  
we występnym artykule pt. „A la rm y " , 
potępia zam ierzenia rządu R zeszy  w 
spraw ie zm iany K o n stytu c ji, przyczem  
w yło żo n y program  n azyw a akcją k o n tr 
rew olucyjną i otw artem  w ypow ied ze­
niem  w o jn y  K o n stytu c ji weym arskiej 
U trzym an e w  dw uznacznej form ie o- 
świadczenie Papena, zdaniem  dzienni­
ka, m oże zachęcić ty lk o  żyw io ły  m o- 
narchistyczne do know ań. K anclerz 
zm ierza do zniesienia ustroju  parla­
m entarnego i zaprow adzenia reak cy j­
nej ord ynacji w yb orcze j, o tw iera jąc w 
ten sposób drogę m onarchji.

„B erlin er T a g e b la tt" w  artykule 
zatytu łow anem  „C isza  przed b urzą" 
n azyw a m ow ę kanclerza ogniw em  w  
łańcuchu prób zm ierzających  do dale­
ko idącego przegrupow ania s:ł w e­
w n ątrz  R zeszy.

„B órsen  C o u r ie r"  kładzie nacisk na 
w ynurzenia kanclerza Papena w  spra­
wie po lityk i zagranicznej, m ów iąc o 
w yraźnem  zdeklarow aniu  się rządu 
R zeszy  na rzecz „orjen tac ji zachod­
n ie j".

Prasa praw icow a na ogół p o w strzy­
m uje się. jak dotąd od kom entarzy.

„D eutsche Tages Z tg ."  nawiązuje 
do zapow iedzi kanclerza Papena co do 
przygotow ania  pro jektu  re fo rm y  K o n ­

stytucji w  ten sposób, aby m ogła ona 
stać się przedm iotem  obrad now ego 
Reichstagu zaraz po jego zebraniu się, 
w ysuw ając w niosek, że przedłożenie 
to stanow ić będzie ostatnią próbę 
w spółpracy z parlam entem .

„A n g r ir f"  ogranicza się na razie do 
zaprzeczenia tw ierdzeniu kanclerza 
Papena, jakoby H itle r dom agał się 
pew nej w ładzy, oskarżając kanclerza o 
fałszyw e in form ow anie prezydenta 
H uidenburga w spraw ie postulatów  
H itlera.

Monachj'um. (P A T .)  W ych od zący  
w  M onachjum  „W e lt am Sonn tag" 
przynoś sensacyjne w iadom ości o 
planach H erren klubu , dotyczących  
przyw rócen ia  m onarch ji pruskiej, ba­
w arskiej, w irtem berskiej i saskiej.

W edług w iadom ości „W e lt am 
S o n n tag", przyw rócen ie tych  m onar­
chji m a się o dbyć w  ram ach reform y 
ustroju  R zeszy. T e ry to r ja  ‘d aw n ych  
sam odzielnych ksiąstewek zostaną po­
dzielone m iędzy now opow stałe k ró ­
lestw a. N am iestn ikiem  cesarza będzie 
k ron p rin c F ry d e ry k  W ilhelm . N a  ce­
sarza upatrzony został, w skutek osta­
tecznej rezygnacji W ilhelm a II, naj­
starszy syn kronprinca.

R e fo rm a  ustroju  R zeszy  ma być 
dokonana na wiosnę r. 19 3 3 , po prze­
w id yw an ej rezygnacji prezydenta R z e ­
szy, H indenburga.

Ożywiona działalność monarchistów.
B erlin . .(PA T .) R ew elacje  „V o r-  

w artsu " o ośw iadczeniach b. k ron p rin ­
ca w  spraw ie p lanów  restytucji m o­
narchji w  N iem czech  są nadal ż yw o  
om aw iane w tutejszych  kołach poli­
tyczn ych , m im o ukazania się w czoraj­
szego oficjalnego zaprzeczenia. K o m u ­
nistyczny „W e lt am A b e n d " pisze, że 
niezależnie od tego, czy w czorajsze 
doniesienia całkow icie, lub td k o  czę­
ściow o odpow iadają praw dzie, zw ła­
szcza, o ile tycz y  to odpow iedzialnych  
osobistości rządu R zeszy , pewne jest, 
że koła m onarchistyczne rozw inęły 
w  ostatnich m iesiącach n iezw ykle 
energiczną działalność. K ro n n rin c  bvł 
stale w  rozjazdach  i prow ad ził w ytę­
żoną działalność propagandow ą. R ó w ­
nież i żona kronprinca bierze żyw y  
udział w e w szelkich  nacjonalistycz­
nych zjazdach kobiecych. K o ła  zbli­
żone do kronprm ca naw iązały b lisk ’

kon takt z H itlerem , licząc na jego 
w spółdziałanie w  planach m onarchi- 
stycznych . W edle in form acji dzienni­
ka, prezydent H indenburg nie jest 
w cale w ciągn ięty  w  te posunięcia. M o­
narchiści liczą się ty lk o  z ew entual­
nościami w  zw iązku  z sędziw ym  w ie­
kiem  prezydenta H : oden burgi. N a ­
stroje m onarchistyczne w śród narodo­
w ych  socjalistów  są bardzo silne, p rzy­
czem k ro n p rin ca  uw aża się za odpo­
w iedniego człow ieka. G łów n e jednak 
sp rężyn y ruchu m onarchistycznezo 
znajdow ać się m ają w  obozie niem iec­
ko - n arod ow ym , zwłaszcza w  Stahh 
helmie, przyczem  szczególną rolę 
przypisu je się m ajorow i Pabstow i. O - 
becny k o n flik t m iędzy n iem iecko- 
n arod ow ym i a n arodow ym i socjali­
stam i dziennik uw aża za m anew r, m a­
jący  na celu  odw rócem e uw agi opi- 
nji publicznej od istotnych  zagadnień.

m a b yć Izba w yższa pod nazwą 
p ierw szej" ze ściśle określonenu F^r 
w am i i szerokim  udziałem w P t 
praw odaw czej. R e fo rm a dokona113 • 
b yć  w  ścislem porozum ieniu z 
zw iązkow em i. R ząd  odrzuca zarz^ j, 
nia, prow adzące do bezpośredm eey-^ 
pośredniego rozbicia Prus, dt^°0rga' 
przez przyłączenie ważniejszy0*1 ŷć 
nów  Prus i R zeszy  usunięty 103 ^  
dualizm , panujący pom iędzy „ 
a Rzeszą. T w ó rc y  Konstytuuj1 ^ 
m arskiej oddali losy kraju  mety . 
ręce Reichstagu, lecz pow ołał1 inSL^u 
cję prezydenta R zeszy  w którego ry 

znajduje się ich dzieło. O becny P . 0 
dent R zeszy jest podw aliną wszel 
zaufania. O n też dbać będzie o t0> ^
testam ent B ism arka, idea „świ-Jteg0 
sarstw a" znow u stała się nadzieją P 
szl> ch pokoleń. k r

R o zp raw ia jąc  się następnie z « 
mi narodow ych  socjalistów  na 0be 
rząd R zeszy, kanclerz ośw iadczy* , 
j'est h istoryczn ym  fałszem twic** ^  
iż niedopuścii on n arodow ych  s.°9  M 
stów  do w zięcia na siebie odpoWte 
ności. H itler odrzucił o fertę uczy11 
ną mu w  dniu 13  sierpnia br., do 
gając się na podstawie posiadany 
230 m andatów  w  Reichstagu, P ° ~ e, 
rżenie mu stanow iska kanclerza. 1 
zydent R zeszy nie zgodził się na ’ 
z jakichś w zględów  osobistych, ^  
jedynie ze w zględów  zasadniczy 
m ianow icie z pow odu, że 
h itlerow ska nie da się pogodzie 1  
stulatam i kon serw atyw n ej p o lityk 1 
partej na w ierze. Rozbieżność irnęd ; 
p o lityką  kon serw atyw n ą, opartą . 
w ierze a p o lityką  narodow ych  Ł°°Hec 
stów nie da się n igdy w yrów nać,- ™  
m o fn a  poniew ierać w iększości, jak t0 
czyni H itle r, ośw iadczył dalej PapeI?’ 
a rów nocześnie poniżać demokracją 
parlam entarną do tego stopnia, że z i . 
czyna się w ystępow ać z bolszew ickieI1  ̂
rezolucjam i przeciw ko  rządow i nar? ■ 
dow em u. N ie  um niejszając ofiarno5 
tych , k tó rz y  padli dla ruchu narod0 
w o - socjalistycznego, zaznaczył ^  \  
kanclerz, należy przedew szystkiem  pa. 
m iętać o 2 m iljonach o fiar wielb1*’ 
w o jn y . Pam ięć o nich pow inna stan0'  
w ić w łaściw ą podstawę w spólnoty  ni  
rodow ej N iem iec. ,

M ow ę sw oją kanclerz Papen żako*1 
czyi oświadczeniem , że rząd Rzesz^ 
p row ad zU  będzie dzieło odbudow y 
końca, m ając do tego dostateczne śrO° 
ki i siłę. K ończąc kanclerz, w z m °5 
o k rz yk  „z  H indenburgiem  dla n o w y0*1 
N iem iec".

Komitet Ekonomiczny 
Ministró

Dnia 12  b. l51‘ 
prem jera P D '

W arszaw a. (P A T .) 
pod przew odnictw em  
stora odbyło  się posiedzenie K o m it°tlJ 
E konom icznego M in istrów . N a  posie'  
dzeniu tern K om itet E kon om iczn y r '  
stalił zasadę koordyn acji w yk o n vw am a 
ustaw finansow o rolnych  oraz p rze' 
prow adził dyskusję nad sprawam i do- 
tyczącem i bilansu handlow ego.

Walki przedwyborcze 
w Niemczech.

B erlin . (P A T .) Z  prow incji nadcM  
dza wi idom ości o  zajściach na tle roz­
poczętej już przez poszczególne uąfU ' 
pow ania polityczne agitacji wyborczej- 
O strzejsze fo rm y  przyb rały  z a b u r z e n i a  

w  A lton ie , gdzie w  starciu m iędzy ? 0 '  
licją a dem onstrantam i padły strzały- 
A reszto w an o  37 osób, przew ażnie u'  
m undurow anych  szturm ow ców  hitle­
row skich.



Nr. 235
G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 1 4 października 1932. 5 tr. 3

Neurath nie powróci do Genewy
ponieważ chce jechać du Londynu.

Perim. ( p a t  i mi \ a zapytanie prze^odniczarey^ /  " ,  ‘W v. 
n io ^ g j  J.  k o n f e r e n c j i  ir 0 z b r o i e

adresem • enew' e' zw rócone nod 
^ eurathaminiStra SpraY  zagr. R zeszy , 
do Gene ’ czy  pow róci on w krótce 
raj 2 W,y ’ nadesłana została w czo- 
°dpotvieH°/le - 'CtWeni delegacji niem. 
otr2yma ’ ze rz ^d R z esz y  prz- 
Neurork?C P°  w yjeździe m inistraeuratha 

en'

1 W tych

J2e • — z G enew y oficjalne zapro- 
le rządu angielskiego do Lon d yn u

sprawZagrani'* Warunkach m inister —  
R z e - y  nie m oże się 

dziej_ ąZyWać do wyjtazdu gdziein-

konfere (PA T .)  P rzew odniczący 
s° n, od^t* r° zd rojen iow ej, H ender-
cepr2e K wczoraj konferencją  z w i- 
W°zda^ z^cPm Poktisem , snra-
genera] ^ eneszem oraz sekretarzem  
rnunde0^111 N aro d ó w  D rum -
Pran 1 na tem at obecnego stanu

konferencji.

pr2e , . oficjalnego kom unikatu ,
k°legó° n' CZąC>’ po in form ow ał sw ych 
Pych ivr’ ZC ,m ‘ nister spraw  zagranicz­

nie będzie m ógł przv-

ani pewności czy konferencja  się od­
będzie, ani tez nic nie jest zadecydo­
w ane co d o  miejsca i składu k o n fe­
rencji. Z  kom unikatu  w yn ik a  poza- 
tem , że przew odniczący konferencji 
widzi w  fakcie, że p ro jekt francuski 
będzie m ógł b yć  przedstaw iony d o ­
piero za dw a tygodnie, podstaw ę 
w zględnie pretekst do ew entualnego 
odroczenia przynajm niej na ten prze­
ciąg czasu prac prezyd jum  kon feren ­
cji rozbrojeniow ej.

Nowy podsekretarz stanu
w Ministerstwie Rolnictwa i Reform Rolnych,

W arszaw a. (P A T ). P. Prezydent 
R zp lite j m ianow ał d yrek to ra  departa­
m entu w trzecim  stopniu służbow ym  
Kasińskiego, podsekretarzem  stanu w 
M inisterstw ie R o ln ictw a  i R e fo rm  R o i 
nych , w tym  sam ym  stopniu służbo­
w ym .

Warszawa. (P A T ). N o w o  m ianow a­
ny podsekretarz stanu K a ro l K asiński, 
urodził się w  roku  1875  w  K utnie. W  
roku  1904 u koń czył byłą  szkołę real­
ną w  Ł ow iczu  a w  roku  19 10  instytut

Spotkanie Titulescu z Herriotem.

mieclc-°  .ew >', poniew aż rząd nic-
!-2, j , 1 przYiął oficjalne zaproszenie 
czter g n^ 'e ŝ^ ieg °  na konferencję 
chtyjj m °c a rstw  w Lond ynie, co i
innv u ' 0 un iern°ż liw ia  mu czynienie 
kat pr° j ek tów . Pozatem  kom uni- 
wiacj °? 1> że delegacja francuska za ' 
obe m H endersona, iż opracow uje 
la tv tk  Pr° j £k t- k tó ry , j£j zdaniem , u-

P aryż . (P A T ). „L e  Journal*4 pisze:
„Spotkan ie T itu lesca z H errio tem  
p rzyczyn iło  się do zacieśnienia sojuszu 
łączącego Francję z R u m u n ją , rozp ra­
szając pewne nieporozum ienia m ogące 
istnieć w  sprawie paktu o nieagresji 
z Sow ietam i. Z azn aczyć należy, po 
pierwsze — pisze dziennik —  że F ran ­
cja bynajm niej nie zm uszała R u m u n ji 
do podpisyw ania paktu  z Sow ietam i, 
po drugie zaś, że R u m u n ja  bynajm niej 
me sprzeciw ia się wejściu w  życie pak­
tu polsko-sow ieckiego oraz zaw arciu

paktu francusko - sow ieckiego, zw a­
żyw szy , że p ak ty  te pozw alają u trz y ­
m a ' ścisły sojusz francusko - polsko- 
rum uński. T itu lesco  —  pisze „L e -  
Jo u rn a l’* —  m ógł łatw o przekonać 
Fferriota, że R u m u n ja  chętnie podpi­
sze pakt z Sow ietam i podobny do pak­
tu polsko - sow ieckiego, nie może jed­
nak zgodzić się na podpisanie paktu, 
ograniczającego znaczenie paktu  K ello- 
ga i kw estjonującego praw a R um unji 
do Besarabji.

m ierniczy w M oskw ie. Ja k o  inżynier 
pracow ał w  Petersburgu w  zarządzie 
m iern iczym  a następnie w  K om isji u- 
rządzeń ro lnych , studjując jednocze­
śnie naprzód w  instytucie górn iczym , 
później zaś na W ydziale p raw n ym  
U niw ersytetu  petersburskiego, aż do 
powołania go na w ojnę, k tórą  od b ył 
jako oficer arty lerji. Po pow rocie do 
kraju  w  roku 19 18  zgłosił się do pra-

: , J y prace konferencji, plan ten 
. na« może b yć  przedstaw iony do- 

Plero za dwa tygodnie.
. ?  tego kom unikatu  w vn ik a. że 

2 lnister N eu rath  tw ierd zi, iż p r z v i l  
aProszenie na konferencję londyńską 

że w  rzeczyw istości p rzy ją ł je 
P^wnemi zastrzeżeniam i, oraz że 

z^d niemiecki udaje, że uważa konfe- 
J? czterech m ocarstw  w  Lon d yn ieT*t\c

Za
Zdecydowaną, podczas gdy niema

Karpiński w Kabała.
Kabul. (P A T .)  K ap itan  K arp iń sk i 

Przybył do K abulu  przelatując trasę 
, ,  eran-H erat-K abu l. w ynoszącą 2 10 0

Lotkim
w ynoszącą 

, y  14  godzinach 20 m inut, 
górami skalistem i i pustynią solną 

0 bywał się w bardzo trudnych  w a ­
l k a c h .

Wiiki na Wileńszczyźnie,
W ilno. (P A T ). 2  M ołodeczna do­

noszą, żc gm inie rakow skiej oraz 
iw iem eckiej po jaw iły  się w ilk i, które 
praw dopodobnie przedostały się z te­
renu Białorusi sow ieckiej, gdzie w  la­
sach gran icznych  w  okolicach  Zasław ia 
urządza się m asowe ob ław y na tych  
szkodników .

W ilk i napadają na zw ierzęta pasące 
się na pastw iskach. W ieczorem  zaś 
zuchw ałość swą posuw ają do tego 
stopnia, że w dzierają się do stajń i 
obór. O negdaj np. w  gm inie iw ieniec- 
kiej jeden z gospodarzy w iejskich za­
strzelił w  oborze w ilka, k tó ry  dostaw ­
szy się tam , udusił cielę.

W  niedzielę urządzono obław ę na 
szkodników  (z udziałem  oficerów  K . 
O. P.) i zabito dw a w ilk i.

W  poniedziałek na drodze pom ię­
dzy M olodecznem  a W ołozyn em  w ilk i 
napadły na przejeżdżającą furm ankę. 
N apadnięci oddali szereg strzałów  i 
popędziw szy konia, zdołali ujść cało 
z opresji.

Propagandowa podróż 
Hitlera.

Berlin. (F A T .) H itle r rozpoczął 
dziś propagandow ą podróż sam olotem  
po N iem czech. Podróż ta p otrw a o- 
koło 4 tygodnie. W  czasie tego ob jaz­
du H itle r  ma przem aw iać na 00 zgro­
m adzeniach p rzed w yborczych

Międzynarodowa konferen­
cja dziennikarzy.

Londyn. (P A T .) M iędzynarodow a 
federacja dziennikarzy na konferencji 
w  Lond ynie om awiała rolę dziennika­
rzy  w  pracy nad utrzym aniem  p o k o ­
ju świata. W. obradach wzięli udział 
delegaci kó ł dziennikarskich  z W iel­
kiej B rytan ji, N iem iec, Polski, A uscrji, 
Belgji, Francji, G recji, W ęgier, R u rru - 
n ji, Szw ecji, C zechosłow acji, B razy lji, 
H iszpanji, H olandji i D anji. O becny 
b vl także przedstaw iciel M ięd zyn aro­
dow ego B iura Pracy i londyńskiego 
stow arzyszenia korespondentów  zagra­
nicznych.

:# s a J

cy w  urzędach ziem skich b. M inister­
stwa R o ln ictw a i dóbr państw ow ych. 
Ju ż  w  roku  19 2 1  został m ianow any 
d yrektorem  dep. w b. g łów n ym  urzę­
dzie ziem skim . N a  tern stanow isku 
pozostaw ał następnie w  M inisterstw ie 
R e fo rm  R o ln ych . W  roku  19 3 1  prze­
szedł do Państw ow ego B anku R o ln ego  
na stanow isko d yrek to ra  instytucji cen 
tralnej na którem  pozostaw ał do ostat­
niej chw ili. O dznaczony jest K rzyżem  
K om andorskim  O rderu Polonia R esti- 
tuta oraz Z ło tym  K rzyżem  zasługi.

Walki w Paragwaju.
A ssom ption . (P A T .) Faragw ajczycy  

zajęli fo rty fik a c je  A ra  i C astillo . W e­
dle kom unikatu  urzędow ego n iep rzy­
jaciel ucieka pozostaw iając broń i a- 
m unicję.

?  Teatru Wielkiego.

Duchy mówią •••
Inauguracja sezonu w  dziale dramatu —  Juijusza Siowackiego

Zborowski**.
Sam uel

N ieudolnym  i n iepotrzebnym  środ­
kiem porozum ienia b yw a  pióro recen- 
zenta nazajutrz po w ysłuchaniu  m i- 
s t e r j u m ... Je st  to  tak , jakby  ktoś pi- 
sać chciał o w ielkiej M szy. Jak że  zaś 
flaożna ocenić M szę i opow iedzieć o 
Riej tym , k tó rzy  w  niej nie brali udzia- 
u? Jest na to sposób dw ojak i: albo

°Pis cerem onji, organów , świateł i o r­
natów, albo —  przetw orzenie w raże- 
R*a w  now em , w tórnem  m isterjum  
tw órczem .

„Sam uel Zborowski** —  to  nie dra- 
mat i nie poem at, ale m ów iący w iz ja ­
ch najgłębszy akt w iary  poety. T o  nie 
temat do dram atu, ale spraw a ducha 
narodow ego. I nie w idow isko — ale, 
naprawdę, Msza.

M ożna na Zborow sk iego  patrzeć 
z Punktu widzenia historji, p o lityk i, 
etyk i, p raw a, państw ow ości: w  każ­
dym z tych  punktów  widzenia cp rav-'a 
Samuela zostanie na dzisiejszej w id o w ­
ni —  przegrana. B un t przeciw  praw u 
miecza, utożsam ienie litery  praw a z 
dziełem szatana, w yniesienie opornego 
Zabójcy i ban ity  do godności patrona 
wiecznej w olności polskiej i w iecznej 
wolności ducha —  w szystko  to nie 
^najdzie w  dzisiejszym  c z ło w e k u  a- 
Prabaty. Ż y jem y  w epoce najw yższe­

go uwielbienia praw orządności, nau­
czyliśm y się gardzić w szelkim  rom an­
tyzm em , ind yw idualnym  i dziejow ym  
i w szelkim  nierządem , w iodącym  rze­
kom o do praw dziw ej w olności czło­
w ieka.

A  m im o to patrzym y na „Z b o ro w - 
skiego“  oczym a pełnem i zachw ytu . 
Je st w  tej irracjonalnej bezsensownej, 
przegranej na całej linji ideologji luce- 
feryzm u  coś, co rozum iem y, m im o ca- 
lei b arjery  przeszkód, tkw iących  w 
nas, dzisiejszych. Bo istnieje w stosun­
ku do tego dram atu in n y, głębszy 
punkt widzenia, k tó ry  zachował się 
w brew  w szelkim  przem ianom  duszy —  
od m istyki rom antyzm u po m istycyzm  
naszych dni.

T en  punkt w idzenia —  to ew olucja 
duchów  i spraw . T o  konsekw encja 
każdego czyn u , nie kończąca się n i­
czyją  śm iercią. T o  łańcuch działania, 
nieubłaganie łączący drobne ludzkie 
spraw y z spraw am i kosm osu, łańcuch 
w k tó rym  rów ną powagę i rów ną sdę 
m a szatański głos buntu jak i aniel­
ski śpiew w szechm iłości.

N ic  nie jest maiioznaczne —  nic nie 
ginie w  ciem nościach —  nic nie zosta­
nie zapom niane —  oto sens, w y d o b y ­
w ający się z sennego w idzenia poety.

K toś —  lat tem u trzysta —  ściął 
człow ieka. K onsekw encja tego czynu, 
jego spraw iedliw ość i jego zbrodnia, 
jego dobro i zlo —  idą przez całe w ie­
ki, odradzają się w  snach, wypowuada- 
ja w  bredzeniu szaleńców —  aby w re ­
szcie w yw lec  starą ludzką sprawę przed 
sąd, nad ducham i, na drogach kom et, 
gw iazd i w ichru _  feru jący  w yro k i.

Z  silą i genjuszem , jakiego poza 
nim  niema w  literaturze, w yd arł S łow a­
cki sprawę Sam uela z realnego świata 
zdarzeń by przenieść je w sfery 
w olnych duchów . W  chw ili ro zgryw a­
nia się dram atu popioły już ty lko  
drzem ią w  grobow cach  — zarów no po 
W ielkim  K anclerzu  Zam ojskim , jak 
po banicie Z b o ro w sk im  Sam uelu. A le 
czyn krw aw y żyje niezależnie cd  ciał. 
D uch Zam ojskiego wciela się w  niższą 
organizację starego księcia, Polonju- 
sza, aby przypom nieć zbrodnię w obłą­
kaniu szaleńczem . C zyn  K anclerza, o- 
slonięty praw em , jest bow iem  dla S ło­
w ackiego — zbrodnią. Przerw ano m ie­
czem katow skim  ew olucję w olnego 
ducha Sam uela —  w yd arto  go z fo rm y 
i rzucono na błędne drogi gw iazd. Sa­
muel traci p raw o  ew olucji. Bez f o ‘ m y 
bez ciała, jako siła ty lk o , jako „duch- 
rewolucjonista** pokutu je  w  narodzie 
i w  kosm osie. Jedna mu już ty lko  zo­
stała instancja: B oży  Sąd.

I oto pew nej upiornej nocy p o z y­
w a K anclerza skrw aw ione w idm o zbłą­
kane —  przed sąd. P ozyw a go z ciała 
Polonjusza-szaleńca, w ołając nań po 
im ieniu: „Janie!** Idą obaj przed sąd 
Pana, gdzie ich spraw a —  utożsam i się 
ze spraw ą w skrzeszenia N aro d u  pol­

skiego i ze sprawą dalszej ew olucji 
świata, k tó ry  pójdzie w ów czas za p ło­
nącą gw iazdą Lu cyfera    w zw yż.

A le to nie jest „przedstawienie** — 
to nabożeństwo. T o  nie „premjera** — 
ale p rób a  rzucenia nieśm iertelnych du­
chow ych  ziarn w dusze, orane m ęką 
dnia dzisiejszego. I m ożna nie słuchać 
—  co m ów ią postacie; w ystarczy  sły­
szeć j a k m ów ią i pozw olić sile S ło­
w ackiego, w iecznej „sile fatalnej** 
K rćla-d ucha _  zatargać głębią sumień 
i serc.

W ów czas ostatni akt „Sam uela 
Zborowskiego** —  akt sądu przed bra­
mami niebios, gdzie stają dwie spraw y: 
praw da form alna (Jan Zam ojski) i 
praw da istotna (Samuel Z borow ski) —  
nabiera znaczenia Sądu O statecznego. 
Pod obuchem  slow, k tóre w yp ow iad a­
ją duchy i prochy — pod płom ieniam i 
d ow odów , strzelających z ust prze­
dziw nego A d w okata  spraw y (poeta i 
L u cy fe r  zarazem ) —  dobyw a się treść 
istotna, p raw d a boląca, n iepokojąca 
osobista m yśl z każdego człow ieka na 
w idow ni —  i d okon yw a się najw aż­
niejsza śp iew a teatru : b u d z e n i e
c z ł o w i e k a .

A  jeśli naw et nie zrozum iałby ktoś 
ani jednego słow a (nie należy się tego 
w styd zić !) —  w ystarczy , jeśli dozna 
tego poruszenia w szystkich  fib ró w  w  
sobie. T ego  chciał S łow acki i w ysta r­
czy, jeśli opuści się teatr z takiem  u- 
czuciem , z jakiem  otw iera  się oczy po 
niepojętym , n ielogicznym  napozór, ale 
potężnym  śnie.

Ja k o  sen też zostało pojęte m isc-en- 
scene „Samuela**. W acław  R adu lski,
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Działalność B. B. W. R.
na prowincji.

„S ło w o  P olsk ie" donosi: D nia 9
p a/d ziern ika br. odbyło  się posiedzenie 
R a d y  Pow iatow ej B B W R  w  Lesku 
pod przew odnictw em  prezesa D ańca 
Em ila, p rzy  udziale posła A ugustyń- 
skiego. Posiedzenie zagaił prezes R ad y  
pow iatow ej B B W R . p. D aniec Em il, 
w ygłaszając referat o sytuacji gospo- 
darczo-politycznej Państw a. N a  treść 
re feratu  z łożyło  się rozpatrzenie sy­
tuacji Polski na tle k ryzysu  św iato­
w ego, zagadnienia w alutow e, rów now a 
gi budżetu i bilansu handlow ego, po­
m oc R ząd u  w  życiu  gospodarczem , o- 
m ów ienie ustaw k ryzyso w ych , polska 
po lityka zagraniczna, a w  szczególno­
ści wobec Z S S R ., N iem iec, Francji i 
A n g lji. Poseł A ugustyńsk i om ów ił 
spraw y organizacyjne, cele i zadania 
B B W R . i spółdzielczości.

Starosta leski, dr. R om an Gąsio- 
row ski, om aw iając sm utne w yp ad k i, 
jak ie m iały miejsce w  pow iecie przed 
k ilku  m iesiącam i, gorąco apelow ał do 
zebranych nader licznie działaczy 
B B W R ., prosząc o w spółpracę w  m on 
tow aniu  społeczeństw a polskiego, w 
krzew ieniu  idei państw ow ej w śród spo 
łeczeństw a na terenie całego pow iatu , 
p rzyrzekając pom oc i gotow ość do 
usług na każde wezw anie.

Zebrani uchw alili rezolucję w y ra ­
żającą pełne zaufanie do w szystkich  
pociągnięć i zam ierzeń R ządu , w ie­
rząc, że celem tych  zam ierzeń jest za­
chow anie całości Państw a, stabilizacja 
p okoju  i podniesienie d obrob ytu  wszyst 
kich w arstw  społeczeństwa. N a  zakoń ­
czenie w zniesiono trz y k ro tn y  o k rz yk  
na cześć P. Prezydenta R zp lite j i P. 
M arszałka Piłsudskiego.

W  dniu 9 bm. odb yło  się posiedze­
nie pełnej R a d y  Pow . B B W R . w  Sam ­
borze, w  którem  wzięli udział oprócz 
m iejscow ych  człon ków  R a d y , w szyscy 
prezesi K ó ł B B W R . wiejskich.

Spraw ozdanie z czynności P rezy­
dium  R a d y  Pow . z łożył p. P iskozub 
W ładysław , prezes R a d y  Pow . R e fera­
ty :  gospodarczy w ygłosił dr. H ołobut 
Z ygm u n t, w iceprezes Sądu okręgow e­
go, o rgan izacyjn y p. m gr. L u d w ik  
E k iert, poseł na Sejm . N ad to  na p ro ­
gram  zebrania z łoży ły  się spraw ozda­
nia prezesów  poszczególnych K ó ł wiej

skich z czynności i rozw oju  tychże 
K ó ł. Po w yrażen iu  pełnego zaufania 
prezesowi B B W R . płk. S ław kow i i R a ­
dzie N aczelnej B B W R ., zam knięto ze­
branie.

U roczyste święto PW . i Strzelca, 
jakie święci! D obrom il w  ub. niedzielę, 
by ło  w ielką m anifestacją tych  sił, ja­
kie um iejętne i system atyczne ćw icze­
nie w tych  organizacjach w yd o b yć po­
trafiło  p rzy  znanych w arunkach  tut. 
pow iatu.

*  ^  **
U roczystości te w yp ełn iły  cały 

dzień niedzielny. Ju ż  o 8-ej rano uda­
ła się łion orow a kom panja strzelecka 
na dw orzec celem pow itania Sztandaru

i K om endanta O kr. Strzelca, kpt. Icko 
wicza oraz p rzyb y łych  z Przem yśla 
m ajorów  B oczka i C erklew icza. Po 
uroczystem  nabożeństwie zastępy P. 
W . i bataljon Strzelca udały się na r y ­
nek, gdzie przem ów ił starosta pow iatu  
H e n ryk  Kassala, podnosząc ideę Strzel- 

oddając hołd T w ó rc y . N astępnie

l i

ca
K om endant O kręgu  S. kpt. Ickow icz  
przem ów ił do zebranych zastępów , 
w vw ołu iąc w ielki entuzjazm  i w zn o­
sząc o k rz v k  na cześć Pierw szego M ar­
szałka Polski, Jó z e fa  Piłsudskiego.

Z  ryn k u  zastępy P W . i Strzelca 
przed efilow ały przed trybuną z w ła­
dzam i w ojskow em i i m iejscow enu, 
przyczem  burzę oklasków  otrzym ała  
prof. gim n. p. H el. W ątorków n a, k o ­
m endantka P W . K ob iet, za b raw u ro ­
we prow adzenie swego oddziału. O 
godzinie 12 -te j w  południe odbyła się 
uroczysta A kadem ja.

700-lecie miasta Torunia.

> 'T  • V f ż-si-r >R ś .
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D okum ent, k tó rego  fo to grafję  pooajcm y, je s t  to t. zw . „p rz y w ile j chełm iń ski11,  w y sta ­
w io n y  w  r. 12 5 1  dla potw ierd zenia p ierw otn ego  dokum entu  lo k acy jn ego  m  T o ru n ia  
z 2S  grudnia 12 3 3  rek u , k tó ry  spłonął w  czasie pożaru  m iasta Chełm na. W  przyszłym  
więc roku  T c ru ń  obchodzić będzie nie zw yk łą , bo 700-ną rocznicę swego założenia.

Węgry i Czechosłowacja głosowały
za Polską.

W  num erze z 12  października, w  [ wedle m form acyj genew skiego kores- 
artykule p. t. „L itw a  głosowała za pondenta „K u rje ra  Porann ego", dr. 
Polską w G en ew ie", donieśliśm y, iż j W ładysław a W łocha, delegat litew ski

idąc toram i Schillera, stw orzył w idze­
nie senne, z którego pięknością, eks­
presją, eterycznością i praw dą —  na­
w et m ise-en-scćne „D z ia d ó w " nie m o­
że w alczyć o p ierw szeństw o. Pam ię­
ta jm y, że Schiller, realizując „D z ia d y " , 
„K o rd ja n a " , „Sen Srebrny Salom ei" —  
budow ał na fundam entach, m ocno p o ­
łożonych  w  odczuciu i pam ięci w i­
dzów-. R adu lski, w cielając w  kształt 
sceniczny w idzenie „Sam uela Z b o ro w ­
sk ieg o " n ietylko  nie m iał podłoża na 
w idow n i, ale musiał w ręcz pokonać 
op ó r sali.

T o  też pokonanie w idow ni, znie­
wolenie jej od obojętności aż do en­
tuzjazm u (po każdej scenie m ocniej 
rozgrzew ała  się sala) —  jest pierw szym  
w ielkim  sukcesem reżyserskim  R adul- 
skiego, k tó ry  zresztą m łody pracow ­
n ik  teatru  dzielić musi z dyrektorem  
H o rzycą  (układ tekstu, kontarm inacja  
i tłum aczenie postaci, skróty) 1 z A n ­
drzejem  Pronaszką.

C echą realizacji „Sam uela Z b o ro w ­
sk ieg o " jest tw orzenie szeregu o b r a ­
z ó w ,  kom pletna niem al nieruchom ość 
kształtów  i lin ij. R u ch  został przerzu­
con y całkow icie na św iatło, barw ę i 
głos. Scena żyje  i rusza się, ale r ie  
przez ruch postaci, k tóre w  pewmych 
m om entach zostały m isrzow sko  spro­
w adzone do idealnego skrótu  m arjo- 
netki (Polonjusz w  scenie obłąkania, 
K an clerz  i Samuel przed Sądem ), ale 
przez plam y barw ne i potęgę światła, 
przem ieniającego aktorów  to  w  posą­
gi CW alkirje na górach, O ceanidy na 
dnie m orskim ) to w  cienie (C h ór du­
ch ów  na sądzie, aniołow ie).

R o le  —  trudne, w ym agające ideal­
nego opanow ania tekstu  i d ykcji - -

rozdane zostały przew ażnie szczcśj-- 
wie. W spaniale zaprezentow ał się T a ­
deusz B i a ł o s z c z y ń s k i  jako A d ­
w okat sp raw y ; przepiękny głos, sw o­
bodna gra, b rak  sztucznego patosu 
świetne zrozum ienie roli i doskonała 
postaw a —  skoncentrow ały w idow isko 
dokuła jego osoby. M ocno zarysow ała 
się sy lw etka  Je rz . G o ł a s z e w s k i e -  
g o (Samuel Zb orow sk i), aktora o p o­
dobnie szlachetnej szkole co B iałosz­
czyński. S t r z e l e c k i ,  po raz p ierw ­
szy oglądany w  dram acie m istycznym , 
czynił zrazu trochę dziw ne w rażenie 
(przeszłość aktora na scenie nie może 
pozostać bez w p ływ u  na stosunek w i­
dza do postaci), zwłaszcza że głos i 
dykcję  m a ch arakterystyczne, ale w  sce­
nie obłąkania w yd o b y ł z roli duże w a ­
lo ry  i w k o ń cu  pogodziliśm y się z fa k ­
tem , że idealny „p a p a " farso w y  jest 
Polonjuszem  - Zam ojskim .

H eljon  i H eljan a (pp. P o b ó g i 
J a d w i g a  K o s s o c k a )  zamaio 
m ają lekkości, zam ało są oderw ani od 
życia i od... desek sceny. N ależałoby 
ich bardziej osw oić z m rokiem  i scho­
dam i, bardziej w ysubteln ić zarów no 
w grze, :ak w  ukostjum ow aniu. Zato  
piękna d ykcja  jest w ielk im  walorem  
obojga i pragnęlibyśm y ty lk o  w ięcej 
ciepła usłyszeć w  ich słow ach.

Z  reszty zespołu, zgranego, k a r­
nego i szczerze przejętego nastrojem  
utw oru , w yróżn ili się B r o c h w i c z  

i D  o r w  s k 1 jako braciszkow ie 
zakonni, J a k u b i ń s k a  jako W al- 
k irja , N i c z e w s k a  jako  A m fi- 
tryta .

B ezw zględnej k o rek tu ry  w ym a­
ga scena z aniołam i, k tó rych  "łos 
stanow i n iem ożliw y d o  zniesienia

dysonans z tonacją ork iestry, dalej 
scena W alk irij, które w in ny zniknąć 
bez zw łok i i bez szelestu, oraz lot 
Lu cy fera  na w ezw anie duchów , gdzie 
zabrakło  dość wcześnie k u rtyn y  i 
skutkiem  tego straciła się w izyjność 
sceny. R ów n ież  lepszego opracow ania 
przez aktorów  w ym aga pierw sza ^  i 
druga odsłona, k tó rym  brak  sw obo­
dy, tem pa i składności. R ad zib yśm y 
też nie słyszeć trzaskania tastrów  
elektrycznych . Ja k  m isterjum  —  to 
m isterjum ...

A le  są to w szystko  b rak i, łatw o 
dające się usunąć już na następnem 
przedstaw ieniu.

Przed  całością m isterjum , przed 
tendencją tego rodzaju  w idow isk , 
przed subtelnem  ujęciem  kruchej cza­
ry  najw yższej poezji św iata i poda­
niem jej w idow n i z p ietyzm em  i w iel­
ką sztuką —  m usim y pokłonić się 
nisko. Zapew ne osob;ści w rogow ie 
obecnego lw ow skiego teatru  pom yślą, 
że to polityczna rew olucja, i że Sa­
muel Z b o ro w sk i został nasłany przez 
czerezw yczajkę na utrapienie poczci­
w ych  L w o w ian  —  ale pocieszm y się, 
że tym  razem  p ow strzym a b u rz° szla­
chetny snobizm . N ie  rozum ieć S ło­
w ackiego, i to nie rozum ieć n a jtw ard ­
szego orzecha jego poezji —  to b v łb y  
przecie straszny w styd  dla zjadaczy 
chleba „M e rk u re g o " i kiełbasek N o ­
waka.

Zatem  —  pod dobrem i auspicjam i 
grać będ/ie T e a tr  nasz w  sezonie 
1932/3 3. W ielkie duchy w  nim  m ó­
wią...

Dr. J . Gamska-Łempicka.

p. Zauniuis m iał ja k o b y  głosować 
przyznaniem  Polsce miejsca w ^  , £}. 
L ig i N aro d ó w , a natom iast PrąlC. Q. 
w iciele W ęgier i C z e c h o s ł o w a c j i  $
w ali rzekom o p r z e c i w  Polące.

W  zw iązku  z tą inform acją ” 
n era  P orann ego" węgierskie ^ iur°j.ce 
respondencyjne ogłosiło następ 
ośw iadczenie: . ̂ .j j-

„ W  prasie obcej pojaw iły  się ^  
dom ości, jakob y na Z grom ad zen i , 
gi N a ro d ó w  delegat W ęgier g r|- 
przeciw  w yb o ro w i Polski do F-ac- ,0 
gi. W edle in form acji z miaron3) .  ̂
źródła, w iadom ość ta

p o z b a w io n y

w szelkiej podstaw y. Delegat 
głosow ał za w yborem  Polski) 3 s£r.
ten jest naturalną konsekwencją 
decznych stosunków , ł ą c z ą c y c h  

dw a państw a". .. oSJ
Prasa w arszaw ska donosi, #  R  )in

czechosłow acki p rz y  rządzie P ° >
p .  dr. G irsa ziozyl w obec dzi£l1 . 
p o l s k i c h  analogiczne o ś w i a d c z e n i

do

pres-

Einstein przenosi się 
Ameryki

W iedeń. (P A T ). „N eu e  Freie r 
se‘ donosi z N ow ego  Jo rk u , fns 7  ^  
dla studjów  n aukow ych, za^ ° nLei~ 
roku 1930  przez p. Ludw ikę 
ger i p. Felicję Fuld, kosztem  5 jn- 
nów  d olarów , ogłasza, że proi- 
stein objął w  tym  zakładzie r : a- 
m atem atyki i f izy k i t e o r e t y c z n e j ,  

stein ma przenieść się na stałe do A  
ryk i. Zastrzc-gl on sobie tylko  Je 
w yjazd  rocznie na w yw czasy  do Eu| 
py. Przypuszczają, iż E i n s t e i n  _zupe 
zlikw iduje swe stosunki z UniwerS} 
tem  berlińskim .

Lekkomyślność czy 
zamach ?

Grudziądz. (P A T .) W czoraj w i e ^ '  
rem  trzej aresztow ani następnie 0»;
nicy przerzucili w okolicy rnieycb^ f 
ści Błeńkowo, pow. Grudziądz 
obciążony kam ieniam i przez prze* 
dy elektryczne, co spow odow ało kr 
kie spięcie i pozbaw iło  cały  PoW,,jj 
grudziądzki św iatła w  ciągu cztei'-:^ 
godzin. Spraw cam i okazali się r. . ;  jjj 
M alinow ski i dw aj robotn icy  p o li-  P 
i Brenda. T łu m aczy li się oni tem, 
mieli jedynie na celu chw ytanie PV 
k ó w , siedzących na przew odach _ ** 
trycz n ych . W szyscy  trzej zostali 0 
dzeni w  areszcie.

Student teologji odma*** 
służby w wojsku.

Paryż. (P A T ). Przed parysk*^
T ryb u n aiem  W o jskow ym  toczyła 5  ̂
w czoraj nader ciekaw a sprawa, ht 
dent teologji Jacąues M artin  o trz y01.3 
w e w rześniu w ezw anie do staw ienia 51 
na 'w iczen ia rezerw y. O desłał on t0 
w ezw anie z pow rotem , oświadczają^’ 
że praw a Ew angelji nie dadzą się P° 
godzić z praw odaw stw em  w ojskow e01’ 
k tó re  nakazuje noszenie broni. N a  pJjj 
tanie sędziego śledczego, coby uczyń1 
w  razie zaatakow ania, M artin  0ŚWI3?, 
czyi  poprostu , iż pozw oliłby  się zamc 
bez sprzeciwu. Szereg św iadków  ze sfe 
teologicznych, stw ierdziło w obec T U  
bunału, iż d okryn a  chrześcijańska 
istotnie przeciw na jest tem u, czego s1? 
w ym aga w  służbie w ojskow ej. Po k ró ['  
kiej naradzie Sąd w o jsko w y uzna! M ai" 
tin ‘a w innym  i w iększością gloso^  
skazał go na rok  więzienia.

Nowy sposób leczenia 
zapalenia płac.

Wiedeń. (P A T ). „N eu es W iener 
Jo u rn a l"  donosi, że uczeni am erykan ' 
scy A v e ry  i D ubosą z In stytutu  Rocke 
fełlera w  N o w ym  Jo rk u  od k ry li nowy 
sposób leczenia zapalenia płuc. U d al° 
się im m ianow icie w yod ręb n ić  pewn? 
kulturę b aktery j, które neutralizują 
pneum okoki. Zanosi się w ięc na prze ' 
w rót w  leczeniu zapalenia płuc.
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G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 14 października 1932. Si. s

V11 Al A na ubrania męskie, wizytowe, JjJHlIrafl sportowe, turystyczne, palta, raglany, płaszcze i futra; na VI WIFlKIM DVDnDfr kostiumy i płaszcze damskie;na mundurki studenckie 11. p.
lf na łóżka, turystyczne, dla służbyIvU^/Ej i na konie
DERKI mobilowe PLED Y

■ E r-a s s y s r  fabrycimt skud sdku. 
L U D W I K  R A L S K I

LWÓW — RUTOWSKIEGO 7.

k r o n i k a
KALENDARZYK

R z.-kat. Ed w arda 

G r.-kat. H ryhorja

W ichód ałońca g 6 o  22
Zachód a g 17 m 22

0  S r a j ą  w  t e a t r a c h  :

A J K  ^ E L K I .

” Sarnuel 18 b. m ..  o godz. 7 .30  w ie cz . :

Piątek ° r° T Skl“ -
” C yganeria" 14 m "  0 §o d 2 - 7-3:  w ie cz . :
ę Sobota j - l ,

"-'arnuei •?!. > b rn„  o  godz. 7 . 3 1  w ic c z . :

Nied 1 r° wski“ -
"Plalka" 16 b- m ., o godz. 3 popoL;

TEATr

” Eekar7Wa/"tek> 18 b. m .. o godz. 7.30 w iecz.:

Piątek ° mny<'

R o z m a i t o ś c i .

bezdoi
(4  b. m.. o  godz. 7 .3 ;  w iccz.:

a°bota,
"Lekarz

” Lekar^°t:a’ ,r S b m., o goaz. 7.30 w iecz.:
bezdom ny".

r v ^ ie d z S 0m2y‘‘- ,  ,, ela> r6 b. m .,  o godz.  3 p o p o j . ;
soch an kow ie".

<lru,i atr W ie >ki. D z L ,
' 'SamueT 7 ?rc ' 'd z ‘L' lp  Ju l iu s z a  
•tłach ; o r ° w s k i ' ' .  C u d a  ;
Poezja D t m ie  tego snu - p o e m a tu  i ż y w a  
go jak _ za k lę ta  spra w ia ,  że s łucha  się
dzi 5[0 i;u<J ° w n e j ,  k o ją ce j  m u z y k i .  N i e  c h o -  
lri2eH; f  1CI,1U w t\ m d ra m a c ie  o osobistą

w cz w a r te K ,  po raz
. ----- ... j j l j u t z a  S i o w a c k i a t o

b o r o w s k i " .  C u d a  z a w a r te  w r y ­

go. p arnuela Z b o r o w s k i e g o  i Z a m u y s k i c -  
tios0bi -0cta u imujc  te postacie  sy m b o l ic z n ie ,  
Polskia w  t>’ ch d w u  an tago n is tach  N a r ó d  Nar-1 . . .**ór<;7 5 n ck r z  —  to uosob ienie  p a ń s tw u w p -  
|zic ^ p ie r w ia s t k ó w  w n as zy m  N a r o -  
L ’Uel t0 ,P 1ia w o r z ą ó n o ść  i siła d o ś r o d k o w a ;

zas j e s t  re p re z e n ta n te m  poTskie; J io -  
,—  ^ci. —  sil-.- ro zsn d zaj icc-  Pań stw d g  

*ę ty ,,vo n̂ o ''Ci je d n o s tk i . ’ P o eta  s taw ia  s pra -  
* niej ,  d w u  r a c >'i przed  sąd B o ga ,  cav n ;

^ ^ o - s c i ,  _

u czncj . —  Mis  te-'■“« tnrzcf z 0 7--ldz£ kosmi 
*trji L ukazaL
^ » * i e  R a J  u lsk icęo ,  w  m o n u m e n ta ln e j  
^ Uzycz SCen*CZnci A .  P ro n a s z k i ,  z i lustrac ją  
> t ę n n l 4. R - Pa!cS. tra. V  g ł ó w n y c h  ro lach  
'kióslt 4: P P ‘ J c k u b iń sk a ,  K o sseck a ,  M,;e-

Niczew slęa .  B ia ło sz c z y ń s k i .  G o ł a -  
r'letv , P o b ó S t r z e l e c k i  i S tę p o w s k i .  —

&  i nabycia w Kasie T eatró w  M iej-
w bil e to w e j  plac M a r ia c k i  10,P tar-

aw ra n k a ,  tek 595.

K. 5 jCafr R ozm aitości. „L e k a rz  bezdom,nv“ 
la s orllmskiego święci niebyw ałe triu m fy  
tyra nie T eatru  R ozm aitości. Św ietna ta *sa- 
<itjS2e^a st°sun ki społeczno - polityczne d z i­
do —̂ 1 Etiropy zaciekaw ia, bawi i zm usza 
^isi»- » °  zastanow ienia się nad dniem 
c * J£ ;  Sz,tuka ta grana jest znakom icie 
% er doskonale zgrany zespół. U dział b iorą: 
^ck;Zev  - S trach ock i, Berski, Cho_
' MiA , rdow ski, K rasnow iecki, Krzem ieński 
ftat r - U ow !cz . ~  B ile ty  do nabycia w Kasie 

°w  M iejskich : w  Kasie M iastow ej, plac 
cki 10, sklep H aw ran ka, teł. 595.

^ C H O P IN A ;
^iesj4 Października: K on cert z udziałem  o r -  

y> w sali Polsk. T o w . M uzycznego.
*tli i  październ ika: U roczysta  A kadem ja, w 

Je atru W ielkiego.
* > n ; b m . :  III. K oncert popu larn y, w  K a- 

*  > Kole L it .-A rt. 
bor, ® bm .: IV . K on cert popu larn y, w  sali 

gm innego na Z am arstynow ie. 
j?  Października: M sza Żałobna, w Bazy- 
^ atedralnej obrz. lać. we Lw ow ie.

Chopina . D ziś, w  czw artek , w  sali 
leSo T o w arz  ystw a M uzycznego  o godz. 
Wieczorem W ielk i K o n cert z orkiestrą. 

/)riawc y : pp. H . O ttaw ow a, L . M iinzer, 
Sołtys.

Co Wyświetlają w kinach:
^ R O L L O : „Śp iew ak  n iezn an y". 
^ Ę L A N T I C : „S ierżan t X “  
p i*S lN O : „C z ło w ie k  - m ałpa“ .
C R A ;  „D r . le k y ll i m r. H y d e ". 

% ]£< J L o s s .E l rM : F ilm : „T a k  całują W ie- 
j f l  R e w ja : „ T o  w arto  zo b aczyć".

' ‘ E R N IK :  „C z ło w ie k , k tórego  za-

^ i ^ R Y S I E I Ś l K A :  „C z ło w ie k , którego  za-

9 A2a ; „C . k. R ez erw ista".

‘ P*^ACE: >>Kró1 -  to ia!“ -
^  ti4: ■ /  B ry g id a  H eim  —  W illy  Fritsch 
J  *Zpięg1,fk n ‘ ejszym  przeboju  „ U f y "  „K o b ieta

^ S.A Ż : „ Z ło t o "  R .  A rlen .„ Z ło t o  K . A r le n . 
S U M I E Ń ;  ,,S ta lo w a  d ło ń “ . 

nieczynne.

y y

Wasz odcinek powieściowy
wypełni już odjutra fascynująca powieść

A. D O NALD A p. t.:

Krew, dynamit i miłość"
Paryż  —  polski dwór na Podolu —  Riviera  —  oto miejsca 

porywającej akcji tej powieści 
Wśród przebogatej galerji typów przykuwać będą uwagę 
czytelników piękna polska hrabianka, ekscentryczny miljoner 
amerykański, genjalni detektywi paryscy, znakomity reżyser 
filmowy, szatańska czekistka Wokół dziejów tych postaci 
snuje się misterna nić ba.wnego opowiadania, rzucającego 
ciekawy snop światła na prace policji, twórczość reżyserów 
filmowych, niesłychaną inwencję dziennikarzy i szalone życie 

międzynarodowej arystokracji.
Mamy nadzieję, że powieść ta wzbudzi a naszych czytelników 

duże zainteresowanie.

Dzwon świętego Wojciecha.

^CKiCE;

W  ostatnich dniach zaw ieszono na północnej w ieży kated ry gnieźnieńskiej h istoryczn y 
dzw on św. W ojciecha, m ieszczący się dotychczas w pobliskiej d zw onn icy. D zw on ten 
o fiarow ał katedrze gnieźnieńskiej k ró lew icz W ładysław  w r. 16 2 1  po w ojn ie z M oskw ą. 
Po  jo  latach dzw on pękł i został przetop ion y na now o, a gd y po 30 latach ukazała .się 
na nim  skaza, przetopiono go ponow nie w r. 1726 , W  tej postaci znajduje się on d o tych ­
czas w G nieźnie. D źw ięk i jego rozlegają się codziennie w ieczorem  w ch w ili zachodu 
słońca na pam iątkę bohaterskiej śm ierci hetm ana Ż ółk iew skiego  pod C ecorą, pozatem  
każdego piątku na pam iątkę śm ierci C h rystu sa  oraz w dnie w ielkich  św iąt i uroczystości 

koście lnych. —  Ilustracja nasza przedstaw ia ten h istoryczn y dzwoni.

S T Y L O W Y : „R om an se cygań sk ie". 1
Ś W IT : Pat i Patachon jako  w ynalazcy |

prochu , j

W od a ą-orżka . F m n c l s z k a - J o z e f a "  —  j
nadzw yczaj dobry środek przeczyszczający. ;

P. w ojew oda lw ow ski ur. R ożn ie- j 

oki w yjeżd ża w  dniu 13  b. m. na lu­
strację pow iatów .

Z gon  ś. p. d yr. Franciszka Issakie- 
w icza. K asyno -i K o lo  L it. A rt . pon io­
sło niepow etow aną stratę. M ianow icie 
w e środę o godz. 2.30  popołudniu 
zm arł śp. Franciszek Issakiew icz w ielo­
letni d yrek to r tego T o w arz ystw a . Śp. 
Issakiew icz b ył początkow o sekreta­
rzem , a od k ilku  lat dyrektorem  K a ­
syna i K oła  L it. A rt . Z m a rły  osierocił 
żonę, m atkę, braci i siostry, w szyst­
kich zam ieszkałych w  Stanisław ow ie. 
Pogrzelb odbędzie się w  piątek z K a ­
ted ry  O rm iańskiej. D o  w zięcia udz:ału 
w  pogrzebie w z y w a  w szystkich  człon 
ków  Z arząd  Z w iązku  T o w arz ystw  
Śpiew aczych M ałopolski.

Polskie T o w arz y stw o  N eo filo lo ­
giczne. K o ło  lw ow skie. D nia 14  paź­
dziernika br. (piątek) odbędzie się ze­
branie członków  inaugurujące now y 
rok pracy. Zebranie, jak ła t poprzed­
nich, odbędzie się, o godz. 19 -te j w  
sali Sem inariu n filologji francuskiej, 
U n iw ersytet, ul. M arszałkow ska. P . 
pro f. A . C zeżow ska w ygłosi o d czyt:

,,,M etoda gram ofonow a w  szkole“ . G o ­
ście miłe w idziani.

Posiedzenie K om itetu  O byw ate l­
skiego O bchodu 14-tej R o czn icy  O d ­
zyskania N iepodległości Państw a P ol­
skiego odbędzie się w piątek, dnia 14  
października 19 32  o godz. 1 S-tcj w  sali 
posiedzeń M agistratu, R atu sz  I. p.

Niezwykła walka w tram­
waju.

W  przyczepce „ je d y n k i" , zdążającej z 
Ł yczak o w a na dw orzec, pasażerowie bvli 
św iadkam i n iezw ykłego  incydentu. G d y  z 
pom ostu weszła do  w nętrza k ond u ktorka 
K azim iera B yczyń ska, nagle przystąpiła do 
niej jakaś pasażerka, k tó ra  zaczęła ją o k ła ­
dać pudlem  po głow ie. „C z y n n o śc i"  tej to ­
w a rz yszy ły  soczyste epitety. T ram w a j za­
trzym an o  i z krew ką pasażerką, p. Pauiiną 
W olicką spisano p rotokół. W  dniu w czo ra j­
szym  syn d yk  M agistratu, którem u służbow o 
kondu ktorka podlega —  w niósł przeciw  W o­
lickiej doniesienie karne o gw ałt publiczny. 
T lo  tram w ajow ej „ ro z g ry w k i"  rozp atrzy 
sąd.

Włamywacze w b. domn 
schadzek.

Przed kilkom a dniam i policja w padła na 
ślad tajnego dom u schadzek, w  m ieszkaniu 
w d o w y po urzędniku  E m ilji Prociow ej. przy 
ul. Szeptyck ich  25. Prociow ą aresztowano 
i oddano do d ysp ozycji Sędziego śledczego, zaś 
m ieszkanie opieczętow ano. U biegłej nocy 
nieznani sp raw cy dokonali w łam ania do  m ie­

szkania Prociow ej. S p ra w cy zdjęli urzędowe
pieczęcie z dćzw i, poczem  przeszukali ca l,
m ieszkanie. R zeczą ch arakterystyczn ą jest, że 
nietknięte zostały różne kosztow ności, fu tra 
i pieniądze. W idocznie sp raw cy poszukiw ali 
dow od ów  d aw n ych  sw oich grzechów . Szukali 
fo to g ra fij, nie w iedząc o tern, że w ładze iuz 
poprzednio  zain teresow ały się fryw olnem i 
zdjęciam i z okresu schadzek różn ych  par. 
W yd zia ł śledczy P. P. prow adzi w  tej spra­
w ie dalsze dochodzenia, przyczem  w datiu 
w czorajszym  aresztow ano dozorczynię dom u 
p rzy  ul. Szep tyck ich  25, B ulatow ą, której 
pieczy oddano m ieszkanie Prociow ej.

„ Dalsze echa afery Mer­
kurego**.

W czoraj donieśliśm y o w y k ry c iu  nad­
u żyć fa b ry k i „M e rk u ry " , godzących w  skarb 
w ojskow ości. W  ciągu śledztw a w yszły  na jaw 
dalsze nadużycia, poczynione przez k iero w n i­
ka fa b ry k i K ołodzieja, k tó rych  dopuszczał się 
z  wiedzą i w olą d y re k to ra  K aro la C zudżaka. 
Z  „zaoszczęd zonej" na niedow ażonem  pie­
czyw ie m ąki w yp iekano  chleb, k tó rvm  nfa- 
cono rob o tn ikó w  i spłacano pensje urlopow e. 
G ospodarując w  ten sposób, K o łod zie j jeszcze 
przed 6 la ty  m iał „zaoszczęd zoną" kw o tę  
15  tys. zl. W  roku  bieżącym  kw ota ta w y ­
nosi tys. z!. W  celu w p ro w ad ze ń ': w biad 
k o n tro lo ró w  intend antury w ojskow ej, pie­
czono sztyw n y chleb, pozatem  do m ąki d o ­
lew ano w od y. P rz y  w ypieku  w o jskow ym  
m ąka była własnością in ten d an tury ; zb y w a­
jącej nadw agi nie odsyłano, ale dyr. C zu- 
dżak  polecił piec z niej p iern ik i. Obecnie 
d yrekc ja  „M e rk u ry ‘ ego“  odpow ie karnie za 
swe przestępstwa.

Przetokowy między zde­
rzakami wozów kolej.

W czoraj o godz. 1 1 .4 5  Zadeberny M i­
chał. przetok o w y ko le jow y, zam ieszkały na 
Lew andów ce, ul. B lonna 19, w czasie odcze­
piania w ozów  k o le jow ych  dostał się m iędzy 
zderzaki w agonów , k tóre złarnnly mu kilka 
żeber. Zaw ezw ane Pogotow ie ranm kosyc od­
w iozło  Zadeberncgo do Szpitala powszech­
nego.

Schwytany kieszonkowiec.
W czoraj oddano do aresztów policyjnych  

L a n Ja u a  H erm ana, zam ieszkałego przy ulicy 
Źródlanej 43. Landaua sch w ytan o  na gorą­
cym  uczynku  k rad zieży pugilaresu z kw otą 
62 zl. na szkodę A ltera  Leona. W  zwóązku 
z tern wyszła na jaw druga sprawa Landaua, 
m ianow icie rów nież kieszonkow a .kradzież 
pugilaresu z k w o tą  10  dolarów i 35 zl. W  
tym  syypadku poszkodowana była H ausknecht 
Lora.

Śmiertelny denaturat.
P etryszyn  Ew a, służąca, zam ieszkała 

p rz y  ul. Boim ów  20, w yp iła  w czoraj większą 
ilość spirytusu  denaturow an ego  w  zam iarze 
sam obójczym . Pogotow ie ratunkow e odw iozło  
desperatkę do Szpitala powszechnego. Pow ód 
rozpaczliw ego k ro k u  narazić niew iadom y.

Kradzież w biały dzień.
D o m ieszkania Rosenbaum a Izaka, za­

m ieszkałego przy ul. K o łłątaja S, zakradł się 
podczas nieobecności w łaściciela jakiś niezna­
ny spraw ca. Łupem  w łam yw acza padła kw ota 
480 zl.

Śmiertelny epilog potrą­
cenia przez samochód.

Ja k  donosiliśm y przed trzem a dniam i, 
auto najechało na pow racającego do  dom u 
robotn ika J .  Chrząszcza (zam. L. Sapiehy <0 . 
C hrząszcz, upadając na bruk, doznał ciężkich 
okaleczeń g łow y i brzucha. Pogotow ie ratu n ­
kow e odw iozło  ofiarę w ypad ku  do  Szpitala 
powszechnego w bezp rzytonm ym  stanie. |ak 
nas in form ują, Chrząszcz w skutek doznanych 
konttrzyj zm arł.

E lM fc a  Pani i Wytworny Pai
ubiera ją  i lę  ty lk o  w  firm ie

S T .  M I K I / N I K A
dlatego, że elegancko, solidnie i niedrogo 

LW Ó W , ul. KoAcielna 8 ąklep
gm ach Izby Rękodzielniczej,

Wiadomości z kraju.
Z Ł O C Z Ó W . W yw óz z po w . złoczow skie^

go. W  trzecim  kw artale rb. z terenu pow iatu 
złoczow skiego w yw ieziono zagranicę następu­
jące ilości to w aró w : jaj 54 w agonów , z tego 
12  w agonów  do C zechosłow acji. 25 do W łoch, 
4 do  A n glji, 5 do A u strji, 1 wagon do  Fran cji, 
6 do N iem iec, 1 do  Szw ajcarji. Szm at 4 w a­
gony, z tego 2 do A u strji i 2 do Fran cji. 
Świń Z4 w agonów , z tego 23 w agon y do A u .,



Sb. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 14. października 1932.

jt r j i  i 1 wagon rek lam o w y do  W ioch oraz 
18.096 sztuk bekonów  do A n glji.

B R O D Y . U jęcie m orderców  gajow epo. 
Ja k  ju ż donosiliśm y, dnia 29 ub. miesiąca 
zam ordow any został na przysió łku  wsi B er­
lin, pow . B ro d y , P io tr  W losow icz, gajo w y 
Sp ółk i „B ro d y " . Po dłuższych dochodzeniach, 
po lic ja  w padła na tro p  spraw ców  zbrodni 
i aresztow ała  G o n ta ry k a  Jan a , k tó ry  strzelił 
przez ok n o  ch aty  gajow ego i- tra f ił  go w  
głow ę. M ord erca przyznał się d o  w in y  i po­
dał sp ó ln ikó w  zbrodni w  osobach R u d k i P a­
w ła, Jarosiew icza A n toniego  i G o n ta ry k a  A n ­
drzeja . D w aj ostatni zbiegli i u k ry w ają  się 
w  lasach brodzkich . Z ab ity  gajow y pozosta­
w ił żonę i 9 -c iaro  dzieci. —  W  trakcie  tego 
śledztw a, p o lic ja  w y k ry ła  m ordercę ku pca 
A izefa  Izraela, zam ordow anego  jeszcze w  r. 
19 28 . M ord erca Stepn iuk A n d rzej przyzn ał 
się d o  w in y.

B R O D Y . Lekkom yśln ość  przyczyn ą k a ta . 
s tro fy . N a  drodze z B ro d ó w  do Leśni-oWa 
w yd arzy ła  się katastro fa  m o to cyk lo w a . J a ­
d ący m otocyklem  w achm istrz 22 pułku  uła­
nów  W ilgusz w p adł w  czasie jazdy na prze­
ciągnięty przez d rogę d ru t k o lczasty , prze­
w rócił się w skutek tego i odniósł ciężkie 
obrażen ia  ciała. D ochodzenia w y k aza ły , że 
zbrodniczego czynu dopuścili się ch łopcy, 
pasący b yd ło , k tó rz y  w  dodatku  op rócz prze­
ciągnięcia drutu, u łożyli na drodze drobno 
pocięte kaw ałk i drutu kolczastego.

JA R O S Ł A W . N aczeln ik  Sądu radca 
apel. Edm und G alik  przeszedł z  dniem  1 bm . 
na em eryturę z pow odu pełnej w ysługi lat. 
K ierow n ictw o  Sądu ob jął sędzia dr. Leon 
Jersaw itz .

B R Z E Ż A N Y . Sam obójstw o. Po lic ja  pań­
stw ow a w  Brzeżanach zaw iadom iona została 
o ch arak terystyczn ym  w ypad ku  sam obójstw a 
w Łapszynie, ko lo  Brzeżan. M ianow icie nie­
jaki M iko ła j K u ziw , lat 50, przed dw om a 
laty  w stąpił do sekty re lig ijnej B aptvstó w . 
Po pew nym  czasie, czując się źle w tej sek­
cie, przeszedł na judaizm  i jako  g o rliw y  w y ­
znaw ca, każdej soboty po m odlitw ach ry tu ­
alnych  składał dość znaczne o fiary  na rzecz 
kahału  żydow skiego. O negdaj w  dniu św ięta 
w edług w yzn ania m ojżeszowego, „Sądnego 
D n ia " , K u ziw  popełnił saw obójstw o przez 
powieszenie. Z  Łapszyna donoszą dalej, że 
ani zarząd cm entarza kato lick iego , an i ż y ­
dow skiego  nie chcą pozw olić  na pogrzebanie 
zw łok  sam obójcy.

K R O S N O . Pom nik ku  czci po ległych . 
O negdaj odbyło  się w K obylanach  odsłonię­
cie pom nika ku czci poległych w  w alkach
0 niepodległość O jczyzn y. O dsłonięcia d o k o ­
nał starosta krośnieński, R appe. W  u ro czy­
stości wzięli udział: generał Popow icz, k o r ­
pus o ficersk i 1 1  p. u łanów , przedstaw iciele 
urzędów  i in sty tu cy j m. K rosna oraz o ko­
liczni ziem ianie.

K R O S N O . N o w y  starosta krośnieński, 
Stępień K azim ierz, p rzy jech ał do K rosna
1 rozpoczął odbieranie urzędow ania od od­
chodzącego w stan n ieczyn ny dotychczasow e­
go starosty  R appego  E m ila.

Wiec sprawozdawczy 
posła m. Lwowa.

R ad a  G ro d zk a  B ezparty jn ego  B lo ­
ku W spółpracy z R ząd em  w e L w o ­
w ie zaw iadam ia że W iec Sp raw ozd aw ­
czy posła m. L w o w a  inż. Jan a  B rz o ­
zow skiego odbędzie się w niedzielę, 
dnia 16  bm . o godz. n - t e j  w  sali T e a ­
tru  R ozm aitości (R utow skiego  zz).

Huragan w Sardynji.
R zym . (P A T .) Straszliw y huragan, 

o k tórym  donoszą z Sard yn ji w yrzą­
dził w ielkie szkody pow odujące p rz er­
w anie kom unikacji telegraficznej i te­
lefonicznej, oraz zryw ając przew ody 
elektryczne na przestrzeni k ilkud zie­
sięciu k ilom etrów . W  m iastach i m ia­
steczkach sardyńskich w iatr pozryw ał 
dachy z w ielu  dom ów . N a  w zgórzu 
K ap u cyn ów  huragan spow odow ał za­
walenie się fron tonu  starego kościółka. 
K atedra w  A lg h ero  została bez Ja c h u  
a dzw onnica uległa pow ażnem u uszko­
dzeniu. R ów n ież  T oskan ja  została na­
w iedzona katastrofą huraganu po łą­
czonego z oberw aniem  się ch m u ry .

Rozruchy w Belfaście 
trwają.

Belfast. (P A T .) W  k ilk u  dzielnicach 
miasta znów  doszło do rozruchów . W  
pobliżu d oków  po starciach w czoraj­
szych  ulice zasypane są kaw ałkam i 
szkła i odłam kam i m u rów . W  calem 
mieście ochrona policyjna została zna­
cznie w zm ocniona. Po  ulicach p atro­
luje 3000 policjantów . A resztow an o  
70 osób. Bezrobotni przybierają  gro ź­
na postaw ę. N a  jednej z ulic napadli 
oni na sam ochód ciężarow y w iozący 
chleb do koszar po licy jn ych  i zrabo­
w ali ładunek. W  k ilku  m iejscach zbu­
dow ano barykad y.

Z prac sekcji Rady miejskiej.
O negdaj od b y ły  się posiedzenia I i 

II Sekcj; R a d y  M iejskiej.
Posiedzenie Sekcji O pieki Społecz­

nej odibylo się pod przew odnictw em  p. 
dra Poratyńskicgo, k tó ry  zagajając ze­
branie z łożył w  serdecznych słowach 
hołd pamięci niedaw no zm arłego N a ­
czelnika W yd ziału  O pieki Społecznej 
M agistratu śp. Stanisława R ogoża  i 
podniósł jego w ielkie zasługi i najszczer 
sze oddanie się spraw om  ubogich. N a ­
stępnie przystąpiono do spraw  obję­
tych  porządkiem  dziennym , przyczem  
na podstawie referatów  pp. dr. C h e ­
łm skiej, dyr. Zgórsk iego , D rew niaka 
i Brandstatera, uchw alono k ilka  drob ­
niejszych suibwencyj, zatw ierdzono 
w nioski M agistratu na zakupno a rty ­
ku łó w  odzieżow ych  dla stacji O pieki 
nad m atką i dzieckiem  i dla M iejskich 
Zak ład ów  O pieki nad dziećm i oraz 
w n iosk i zdążające do przedłużenia do­
płat na rzecz bezrobotnych  p rzy  po­
borze należytości za św iatło, w odę i 
p rz y  opłatach rzeźnianych.

Posiedzeniu Sekcji finansow ej prze 
w odniczyl prezes H oflin ger. Brali w  
niem udział w K epiezyd enci pp. Irz yk  
i dr. K ubala oraz generalny referent 
budżetu dr. Brzeski. R a d n y  Suesser re­
ferow ał sprawę pretensji gm iny do A - 
dam a M ayera z tytu łu  nieodprow adzo- 
nego podatku  od zaprotestow anych  

j weksli. Spraw ę ze w zględów  fo rm al­
nych odroczono. Z  referatu  r. M aksy­
m ow icza uchw alono zakupić dla M ie ^  
skiej S traży  Pożarnej ą sam ochody po 
żarow e z pom pam i i jedną drabinę sa­
m ochodow ą m echaniczną 5-przęsłową 
craz  zaciągnąć na ten cel pożyczkę w 
P ow iatow ym  Zakładzie U bezpieczeń 
W zajem nych . Z  referatu  r. K u pczyń - 

j skiego uchwalono' nabyć od  Zjedno- 
I ezenia K c le jo w có w  Polskich skraw ek 

gruntu  dla celów  regulacji ul. Szep ty­
ckich. Z  referatu  r. dra Sokala uchw a­
lono oddać w ykonanie zdjęć aerofoto- 

| gram etryczn ych  m. L w o w a  Spółce z 
, cgr. cdp. Polskie L in je Lotn icze „ L o t “ .

Minjaturowe regaty.

D o ro czn y m  zw yczajem  c d b y ly  się na basenie cgrodu  T u ilery jsk iego  w  P aryżu  regaty m o­
deli jach to w ych . —  N a ilustracji naszej po dajem y m om ent startu  m in jatu row ych  stat­
k ó w . Sp ort ten p op u larn y jest n iety lk o  wśród m łodych , lecz i pośród starszych

P a ry  żan.

Postulat zwiększenia nadzoru
nad młodzieżą ukraińską.

Z  kół p o lityczn ych  agencja „W sch ó d 1* 
o trzym uje następujące uw agi:

W  zw iązku  z rew elacyjnem  o d k ry ­
ciem organów  bezpieczeństwa, iż 
U kra iń sk i D om  A kadem icki stal się 
centralą agitacji w yw ro to w ej i jednym  
z m agazynów  w yd aw n ictw , obliczo­
nych  na stały d op ływ  nienawiści w 
sensie pogłębiania jej m iędzy społe­
czeństwem  polskiem a ukraińskiem  — 
należy przypom nieć, że w  intencji za­
łożycieli U k r . D om u A kadem ickiego 
b y ły  zupełnie inne cele, a samo założe­
nie tego D om u znajdow ało się na po­
ziom ie szczytnych  haseł m oralnych.

U kraiń sk i D om  A kad em icki p o w ­
stał w okresie przew ojennym  ze skła­
dek. B yła  to Fundacja C zyk a łeń k i, w y ­
bitnego publicysty z U k ra in y  ro sy j­
skiej, k tó ry  stając się jednym  z fun d a­
to ró w  tej instytucji, rzucił hasła p o ­
m ocy m oralnej i m aterjalnej dla u bo­
gich studentów  ukraińskich, pragną­
cych się uczyć i kształcić.

Jeszcze dziś istnieją dokum enty 
stw ierdzające, że ów czesna m łodzież 
ukraińska rekrutow ała  się przew ażnie 
z ubogich, przym ierających  często gło­
dem sfer prow incjonalnych , dla k tó ­
rych  celem życia było , by  synow ie 
m ogli wejść do kól inteligenckich i by 
było  im um ożliw ione pobieranie nau­
ki w  U niw ersytetach  i innych w y ż ­
szych uczelniach.

Z arząd  Fundacji spoczyw a w ręku 
pow ażnego T o w arz ystw a  im. Szew ­
czenki. którego aspiracje naukow e są 
rów nież dobrze znane. U kraiń sk i D om  
A kad em icki jest zaintabulow aną w ia- 
snością T o w arzystw a  naukow ego im. 
Szew czenki i znajduje się od szeregu

lat pod iego opieką. Ja k k o lw ie k  w  po­
przednich latach b y ły  znane w yp ad k i, 
że n iektórzy  m ieszkańcy U k r. D om u 
A kadem ickiego zakładali tam  jaczejki 
w yw ro to w e , to jednak trudno było 
przypuścić, że p rzy  dość znacznej kon 
troli starszego społeczeństw a u kraiń ­
skiego —  ostatnio U kra iń sk i D om  A k a  
dem icki stanie się groźna centrala 
U . O. N .

Z arząd  D om u spraw uje T o w a rz y ­
stwo Przyjació ł O św iaty, b liskim i opie­
kunam i D om u są dr. D m och ow ski i 
adw. dr. Starosolski. Lokale  dla stu­
dentów przydziela  specjalna K om isja  
lokalow a.

Przypom nieć należy, że pierw szym i 
kuratoram i U kraińskiego D om u A k a ­
dem ickiego byli w yb itn i działacze pu­
b licystyczn i. jak  literat dr. Iw an  F ran ­
ko, dziś już nie ży jący  i pro f. dr. M i­
chał H rusziw skij, p rzebyw ający  obec­
nie w  K ijow ie, gorący entuzjaści li­
teratu ry  i nauki.

N o w e od krycie  lw ow skich  władz 
bezpieczeństw a stw ierdzające, Iż w  
U k r . D om u A kad em ickim  istniał za­
konsp irow any naczelny organ prasow y 
O . U . N . —  jest bolesnem  zaprzecze­
niem założenia Fundacji dla której 
obce b y ły  hasła nienawiści i terroru .

N iew ątpliw ie starsze społeczeństwo 
ukraińskie, rekrutujące się w pow aż­
nej części 7. b yłych  w ych ow an ków  
U k r. D om u A kadem ickiego, spogląda 
smutnem okiem  na m łode pokolenie 
ukraińskie, chw ytające się z taką łat­
wością hascl w yw ro to w ych , tem bar- 
dziej, że fa k ty  te przynoszą szkodę dla 
samej instytucji, jej opiekunów  i spo-r 
leczeństwa ukraińskiego.

Incydent na sto0 
kach C y t a d e l i*  ^
Lw ów . (P A T .) D nia 10  bm. 

godziny 2 1-e j, żołnierz 19  P- ? ! r0fli 
n iący służbę około  m agazynu  ̂
19  p. p., słysząc podejrzane^ sZ jje- 
w  odległości oko ło  50 krokow, 
ro w ał w  tam tą stronę uwagę- w 
m om encie padł strzał r e w o l t  ^  
na k tó ry  pełniący służbę szere^jnU, 
odpow iedział w ystrzałem  z kar1 
alarm ując przez to, zgodnie z P e j ­
sam i w o jskow em i, w artow nię n r  
deli. P rzyb y ła  patrol nie z d o ła ,^  
p rzytrzym ać podejrzanych  osopn ^  
natom iast, przeszukując 0  jyegO

r i V
W obec pow yższego  zajścia, 21 ^  

dzono szczegółowe poszukiwania ^  
szerszym  terenie cytadeli, podczas 
rych  p rzytrzym an o  na cytadeli 
nem m iejscu akadem ika nar. °-r„iic1  
ukraińskiej Boroszenkę, nv.t*uj' “ 
U k r. D om u A kadem ickiego.

_

Lw ów , (P A T .) R ew iz ja , 
na w  U k r. D om u A kadem ickim  P 
organa Policji państw ow ej, p °p  . {i- 
zorem  m iejscow ych  w ładz adm m jU ^ 
cy jn ych  dała ob fity  m aterjał 0 jyS' 
jący , k tó ry  przekazany został d °
pozycji w ładz prokuratorskich- 
zw iązku  z tern władze prokurato, 
zarządziły  aresztow anie zarząd2 1^  
go U k r. D om em  A k ad . i se^ teQ^ni' 
T o w arz ystw a  „P ry c h y ln y k iw  ^  
ty*’ i k ilku  akadem ików . ‘M

Z  uwagi na dochodzenia, naz  ̂
i szczegóły m uszą b yć  zach o w a°c 
tajem nicy.

Aresztowanie znane#* 
adwokata łódzkie#0, h

Łód ź. (P A T .) W czoraj w 
popołudniow ych  aresztow any 
w W arszaw ie znany adw okat Aj 
W ojciech  Missala pod zarzutem  syP 
użyć popełnionych na stanow isk •$, 
dykatu  m asy upadłościow ej ^ ir^Jz'icr 
L itro w sk i. A resztow anego  Prze^ *0^ a  
no do Lodzi, gdzie poddany ($. 
przesłuchaniu w  urzędzie >le° C

gazynu broni, p rzytrzym ała  n' eif*l£ć\r 
Boroszenkę Paw ła, studenta 1 pa­
niki, m ieszkającego w  Ukraińskim 
mu A kad em ick im . ^y-

Z azn aczyć należy, że incydent  ̂ ^  
żej opisany niem a nic wspólneg0 
w izją , dokonaną w U k r . D om u 
dem ickim  w  tym  sam ym  dniu.

* * *

Szczegóły zajścia- ^
W  nocy, poprzedzającej rewizj?  ̂

ukraińskim  D om u akademicki*11’ ^ ,  
czem  donieśliśm y we w czorajszy1̂   ̂
m erze „G a z e ty  Lwowskiej**, to 3 s|ę 
w poniedziałek 10  bm. 
na stokach cytadeli l w o w s k i e j  . ^  
nicze zajście. —  O  godzinie 9 .TV! nta(s 
w śród dużych  ciem ności i u' eWI1pp, 
deszczu jeden z szeregow ców  U , ,  
pełnił służbę w artow niczą obok ’ jjj 
zynu  broni 19  pp. W  pewnej c^ g, 
szeregowiec usłyszał podejrzane 1 ^
ty  w  zaroślach okalających  1113  ̂
broni. Żołn ierz zw rócił się W sy  
p odejrzan ych  szm erów  i zdejrne ń 
rabin zaw ołał w edług przepisów 
sk cw yc h : —  stój, kto idzie? .

Żołnierz nie o trzym ał żadne) j 
pow iedzi, natom iast z poza z 3l°^f<i 
drzew  z odległości oko ło  30 do 4 ° . t0 
k ó w  ktoś do żołnierza strzeli! 
jeden strzał rew olw erow y. b t r iS  w J j

biK . . c się
Żołn ierz pełniący w artę, stosują 

do przepisów  w ystrzałem  2 
zaalarm ow ał w artow nię, na 
znajdow ali się żołnierze. Zanlan*i° .|, 
w artow nia w ysłała na miejsce P‘■ 
Zapoznaw szy się z w yżej °P ;?3 Jo 
szczegółam i w o jsko  przystąpi*0 
przeszukania zarośli na stokach /-^-r  
deli, stwierdzono, jednak, że dwa! 
znani osobnicy, z k tó rych  jeden s ‘ 
lał, zdołali uciec.



N* 235
G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 14 października 1932. Str. 7

Sąd przysięgłych 
w Przemyślu

r°2patruje sprawę napadu na ambulans

myślu
?« e d  ^ ,OWy'

“ *ysiu toczv ’ Przy s'ę§ly '; h W  Prze- 
na dwa dn S*j w czoraJ rozpisana 
Krzewińci-1 P przew odnictw em  s. o.

ełoś 1£^ ° rozPraw a' stanow iąca c- 
ambulans W sw o*m czasie napadu 
rfcck Sp 'Pocztowy] pod B irczą. Z  czte   y  p u u  131 TU.
‘ ctn sPrawców napadu dostał sią w  rę- 
Ł v udz jedynie W asy l C eben iak , k to  

J n staną! wczoraj przed sądem. Je g o  
Polnicy zbiegli i u k ryw ać s:ę matą 

Y  ^t^ckoslowacji. In icjatorem  napa- 
u był niejaki R om an  K ucak . 

i- biapad. mial miejsce w prątek V  
'Pta 1 9 3 1  r . D rogą od Przem yśla to- 

y się wolno chłopski w ó z  jednokon- 
y.kierowany p rzez poczty ljon a  J  

'Sekiełe. w :  i - i■ j Ł t i  pocztyijon a jan a

%loszenia urzędowe.
, l i c y t a c j e .

*̂*ch a lJI  *793/30. Strona zobow iązania Z o fja  
7i .  E d yk t°r  We .Lw ow ie, Pasieki Ł yczak . 
*Zcriia w; .  lcytiacy jn y  oraz wezwanie do zgło- 
°ia r?'ytelnosci. N a  w niosek P io tra  Ł u - 
żtst. pr2ellesie" w  N r . 82 stron y egzekw ującej 
^°dlewsk' • dra R e c hena w e Lw ow ie,
'la iq , 2 odbędzie się dnia 29 hstopa-
119 Zasadz° • z ' 1 1  przedpoł. w  biurze N r . II 
cytacja iIe Juz zatw ierdzonych  w aru n kó w  li- 
,0^a A-. ’ ajst^Pujących realności: Księga grun- 
^l07> dom 01^  L  Sm - m iasta L w o w a . W h l. 
kżony Parterow y m u row any z cegły, po- 
tyarto^ przy  ulicy Pasieki Ł yczak o w sk ie  7 1 .  
i ł m • .?Łacunkow a w raz  z przynależ. 6.976 
»iil . j  *-4 o ferta 3.488 zł. D o realności 
»«8tępU-0^ L  ks. gr gm. Lw o w a należą 
*e Wew^E przy naleaności: okna 4 skrzydło- 
‘ krata n1 trZne °k u te , oszklone i lakierow ane 
^°niżej Ze 9zh9 do okna oszacowane na 13 2  zł. 

> najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

grodzki m iejski, O ddział II 

w°w , 1 października 19 32 .

^**ttiiika^ , 7000/31. E d yk t. D nia

przesyłk i pieniężne dla K rasiczyn a i 
B irczy . A m bulans kon w ojow ał st. po­
sterunkow y PP. Ja n  Stefan G ib czyń - 
ski z Przem yśla. N a  wozie siedziało 
czterech pasażerów , k tó rzy  jechali do 
B irczy . Po przebyciu  wsi O lszany, 
kiedy droga poczęła wieść pod strom ą 
górę, opuścili pasażerow ie w óz i poszli 

[ naprzód pieszo, b y  u lżyć kon iow i. O - 
bok w ozu  pozostali jedynie w oźnica 
Sekieta i st. post. G ibczyński.

W  m om encie, k iedy am bulans zna­
lazł się na zakręcie drogi w śród lasu, 
padły z kępy drzew  p rzydrożn ych  
strzały. Jeden  z nich ugodził w  ram ię 
Sekielę, k tó ry  natychm iast począł u- 
ciekać. D rugim  trafion y został G ib ­
czyński.

W  tej chw ili w yskoczyło  z lasu 
czterech osobników , k tó rzy  leżącego 
już na ziem i G ibczyń sk iego  pięciom a 
strzałam i rew olw erow ym i dobili.

N astępnie przypadli bandyci do w o
zu po pieniądze. Znaleźli na wozie w o  

j rek, zaw ierający szereg przesyłek pocz 
toW ych, którem i się napastnicy p o ­
dzielili. N a  dnie w orka  leżała paczka 
banknotów  na łączną sumę 18.000 zł. 
Zanim  jednak bandyci zdołali się do 
niej dostać, zostali spłoszeni przez w o 
źnicę Sekielę, k tó ry  zlbliżal się z jed­
nym  z pasażerów  ambuiansu, oraz 
w arkotem  nadjeżdżającego drogą z 
Przem yśla sam ochodu. B andyci zbiegli 
pozostaw iając w  ambulansie pieniądze 
nietknięte.

W toku  śledztwa okazało się, że 
bandyci udali się na upatrzone zgóry 

t miejsce o godzinie 7-m ej rano i tam 
oczekiw ali w  u k ryciu  na ambulans. 
K u cak  poucza! sw ych  kom panów , że 
mają w szyscy strzelać do posterunko­
wego i w oźn icy .

Cebeniak oskarżon y jest o zbrodnię

rabunkow ego m orderstw a, gw ałtu  pu­
blicznego i t. d.

W y ro k  zapadnie dzisiaj.
O skarżenie popiera p rok . dr. T y ­

m iński, broni adw. dr. Z ah ajk iey  icz.

Zmiana na stanowisku 
Generalnego Komisarza 

spisowego.
D ow iad u jem y się, że generalny k o ­

m isarz spisow y, dr. R a jm u n d  Buław - 
ski, k tó ry  przeprow adza ostatni spis 
lucjności, ustąpił z zajm ow anego sta­
now iska.

K iero w n ictw o  B m ra Pow szechnych  
Spisów  pow ierzono dotychczasow em u 
zastępcy generalnego kom isarza, pro f. 
Je rzem u  H ein rich ow i.

5672 

27  paź-
podn.c ' ' * 2 0  godzinie 9.30 odbędzie się 

r Sądzie b iuro  N r . 2/II licytacja
nosci obj. -srhl. 408 ks. gr. gm. kat, 

"'Wlłc«j 'i ,P uwlcrżchni 29528 m. k w ., sta- 
ł ° r t 1  '^r,art°ść  szacunkow a w ynosi 

I?98.ę7 ZL  za- najniższa o fe rta  kw o tę  
•7 nieH ’ w a- k tó reb y  tę licytację  czy- 

^ł»Oyn ?Pj*szczalną, należy zgłosić w  pod- 
na term in ie licyta - 

^łczej ? rzed rozpoczęciem  licytacji, gdyż 
H 7» c v  I  m ogłyby być dochodzone przeciw  

w dobrej wierze. 57- 7

° ollna, dni 
E.

S ?d grodzki, O ddział III. 

nla 23 sierpnia 1932 .

22fi/7 2 . E d y k t licy ta cy jn y . Stron a 
7»baw^ zana Ja k ó b  Su kn ack i syn  Stefan a w  
<kie[n-le; N a w niosek K asy Ludow ej, Spól- 

'  Z- °*’ r ’ °d p - w  W itk ow ie  now ym , od

Ip,2e ,SIą dnia 3 1  joaździernika 19 32 , godz. 
yt- ■ P ’ w tutejszym  Sądzie b iuro N r . 10  

t o ń ^ 9 Połow y realności obj. w h l. 1882 roi;
zn0- W artość  szacunkow a 7 6 ! Z1 

S i  ^jSZa oferta 5 13  zh, poniżej k tó re j
nastąpi.

76 i 
sprze-

5752Sąd grodzki, 

kadziechów, u  października 1932.

Ed ;-kt licy ta cy jn y . D nia 3 
^ 0 7 .a ' 9 3 2  o  godz. 1 1  przedpołudniem  

zie się w  Sądzie w biurze N r . I V  Iicv- 
^ o ś  p° f ° w y  realności w hl. 1064 i całej re- 

whl. 1065 gm. Zarudce. W artość sza- 
*1. J*ja _ w raz z p rzynależytościam i: 2 .769 .10  
^ jn jm łjn iższa o fe rta ; 1.699.07 zł. Poniżej 
Ntjjji Zeł o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. W a- 
^ i -  llcytacyjne i inne d okum enta przejrzeć

9 v  Sądzie.

grodzki zam iejski O ddział X .
W ó- ■ •

5-74.0

'w i dnia 14  w rześn ia 19 32 .
ii

 ̂ lijtfl ^640/30. E d y k t licy ta cy jn y . Dnia 
,  Mz^9*^ J 9 3 2 o godzinie 12  w  południe 

^jj w  Sądzie w  biurze N r . I V  licy -
^ l. ^ h lo ś c i  w h l. 1 1 5 2  i p o ło w y w hl. 1 14 7  

W artość szacunkow a w raz z 
trta. ezytościam i- 2 .955.59 z ł N ajn iższa 

f H ż 1 •970.39 zl. Pon iżej najniższej o fe rty  
. nie nastąpi. W arun ki licytacy jn e  
°ku m cn ta przejrzeć m ożna w  Sądzie.

I -   ̂ grodzki zam iejski, O ddział X .

’ rlnia 17  w rześnia 19 32 . 5742

E d y k t licy ta cy jn y . D nia 10  
j^jhic ^  D 3 2  odbędzie się w podpisanym  

° ‘urze N r . 1 licytacja  realności no- 
n L *  S z yszk ach , obejm ującej 4 / 16  niew. 

Jhj^°fl> w 12 '  PBrt. lk at. 16 9 0 /1, 1690/2, 
O* z dom em  m ieszkalnym  i drzew a-

B0° ? emi zobow iązanej A gnieszki K ró l 
}> 'ł S gr ^ “ ała w łasnej, oszacow anej na 541 

 ̂ Najniższa o ferta  w ynosi 360 zł. 83 gr.
n ieruchom ości, k tó reb y  

-j|^Zone11czy n 'ły  niedopuszczalną, w inne być 
r naipóźniej na term inie licyta cy jn y m  

nie P° częciem  licytacji. W  przeciw nym  
w °ln o  ich będzie w ięcej dochodzić

w  odniesieniu do  tej nieruchom ości na szko­
dę n ab yw cy w  dobrej w ierze. 5-

Sąd grodzki, O ddział IV .
W in nik i, dnia 27 w rześnia 1932 .

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa. 5 o / 3 i , i9- Zastanow ienie postępow a­

nia ugodow ego. Postępow anie ugodow e o - 
tw artc  uchw ałą z 5 grudnia 19 3 1  do I. Sa 
50/31/2 do m ajątku  dłużn ika K a tarzyn y  O - 
karm ow ej z Jo d ło w y  w skutek  n icprzyjęcia 
przez w ierzycieli w niosku ugodow ego w  prze­
ciągu dni 90 po o tw arciu  postępow ania za­
stanaw ia się w m yśl par. 56 ust. i 1. i ord. 
ugod. 5692

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .
Jasło , 9 kw ietn ia 19 32 .

I. Sa. i g h 2 - Zastanow ienie po stęp ow jn la  
ugouowego. Postępow anie ugodowe o tw arte 
uchwałą z dnia 2 ; m arca 1932  r. I. Siu
19/32/2 do  m ajątku dłużnika W ładysław a N o  
w aka kupca w  P rzerzy cy , w skutek cofn ięcia 
w n iosku  ugodow ego przez d łużnika przed
rozpoczęciem  audjcncji —  zastanaw ia się w 
m yśl par. 56 ust. I, 1. i ord. ugod. c (  -

Sąd okręgow y, W yd ział I, cy w iln y .
Jasio , 25 czerw ca 19 32 .

Sa 16 7/3 1 '49. Zatw ierdza się ugodę za­
w artą na audjencji ugodowej w  dniu 25 m ar­
ca 1932  m iędzy dłużnikiem  D aw idem  Schw a- 
dronem  kupcem  we L w ow ie a jego w ie rz y ­
cielam i. 56.?.;

Sąd ok ręgo w y.
L w ó w , 7  czerw ca 1932.

Sa 16/32/75. Zatw ierd za się ugodę zaw ar­
tą na audjcncji ugodow ej w  dniu  18 k w ie t­
nia 1932  m iędzy dłużnikiem  M arkusem  W o l­
fem  Lacherem  kupcem  we L w o w ie  a jego 
w ierzycie lam i. 5645

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 2 czerw ca 1932 .

Sa 7 o/3 2 (36. W  spraw ie ugodowej do  m a­
jątku  Leona Speisera i C y li Speiser we L w o ­
wie zatw ierdza się ugodę zaw artą m iędzy 
dłużnikam i a ich w ierzycielam i na audjencji 
ugodowej dnia 2 1 lipca 1932 . 5696

Sąd okręgow y.
L w ó w , 16  sierpnia 1932.

Sa 4 4 /31. Postępow anie ugodowe dłużni­
ka Leona Schw arza w T arn o w ie  jest zak o ń ­
czone. 5698

Sąd ok ręgo w y, W yd ział I.
T arn ó w . 5 m arca 1932 .

Sa 78 '3 1 .  Postępow anie ugodowe dluż- 
niczki G iz y  H olzer w  T arn o w ie  jest zakoń­
czone. 5<

Sąd o k ręgo w y, W yd ział I.
T a rn ó w , 12  m arca 19 32 .

Sa 82/3 1. Zastanaw ia się postępow anie u- 
godow e do  m ajątku  d łużnika Szaji Berglasa 
w T arn o w ie . 5700

Sąd o k ręgo w y, W j dział I.
T a rn ó w , 16  sierpnia 1932 .

Sa 7 ^ 2 -  E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  M ojżesza 

I Friesa w  T arn o w ie . K om isarz ugod ow y D r.
| Tadeusz Sm olecki sędzia Sądu okręgow ego w  
I T arn o w ie . Zarządca ugod ow y adw. D r. Em il 

M erz w T a rn o w ;e. A ud jencja do  zaw arcia 
I ugody w  w ym ienionym  Sądzie biuro N r . 94 

dnia 23 lutego 19 32  o  godz. 12  w południe. ‘ 
C zasokres do  zgłoszenia w ierzytelności do  20 
lutego 19 32 . 5701

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
T a rn ó w , 16  styczn ia  19 32 .

Sa 50/32. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego d o  m ajątku  Dawida 
W inda w R ad o m yślu  W ielk im . K om isarz u- 
godow y D r. Tadeusz Sm olecki, sędzia Sadu 
okręgow ego w  T arn o w ie . Zarządca ugodow y 
Bi risch Eisland w  R ad o m yślu  W ielk im . A u ­
djencja  do zaw arcia  ugod y w  w ym ienionym  
Sądzie b iuro  N r . 94 dnia 14  kw ietn ia  10 12  
o godz. 9.30 przed poł. C za-okres do  zgło­
szenia w ierzyteln ości do  7 kw ietn ia  1932 .

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I.
T a rn ó w , $ m arca 19 32 . <702

Sa  58/32. F J y k t  ugodow y. O tw arcie no 
stępow ania ugodow ego dó m ajątku  Leona 
Fried lera w  T arn o w ie . K om isarz ugodow y 
D r. Tadeusz Sm olecki sędzia Sądu ok ręgo w e­
go w  T arn o w ie . Z arządca ugod ow y E fro im  
Spitzer w  T arn o w ie . A ud jencja do zaw arcia

ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 94 
dnia 26 kw ietn ia 1932  o godz. 9 przedpoł. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do  20 
kw ietn ia  19 32 .

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
T a rn ó w , 2 1 m arca 19 32 .

Sa 3 i ' 3 2 . E d yk t ugodow y, O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Leona 
Braw a w  T arn o w ie . K om isarz ugodow y D r. 
Tadeusz Sm olecki sędzia Sądu okręgow ego 
w  T arn o w ie . Z arządca ugodow y adw okat D r. 
A leksander Żm igród w T arn o w ie . Audjencia 
do zaw arcia ugody w w ym ienionym  Sądzie 
biuro N r . 94 dnia 24 m arca 19 32  o godz. 10  
przedpoł. C zasokres do  zgłoszenia w ierzy­
telności do 20 m arca 19 32 . 57t>4

Sąd o kręgo w y, W yd ział 1.
T a rn ó w , 20 lutego 1932 .

I. Sa 99/32. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Zastanaw ia się postępow anie u- 
godow e otw arte  d o  m ajątku  d łu żn ik a  H e - 
schla H crziga ku pca w M ielcu. 5705

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 10  w rześnia 1932 .

I. Sa 1 13 / 3 2 . E d yk t ugod ow y. O twa~cie 
postępow ania ugodow ego do  m ajątku dłuż­
nika L u d w ik a  G ostk iew icza właściciela d to - 
gerji w T arn ow ie. K om isarz ugodow y sędzia 
Sądu okręgow ego w  T arn o w ie  D r. Tadeusz 
Sm olecki. Zarządca ugodow y adw okat D r. 
K aro l Fusiarski w  T arn o w ie . A udjencja do 
zaw arcia ugody m iędzy d łużnik iem , a jego
w ierzycielam i w  Sądzie okręgow ym  w T a r-

J now ie biuro N r . 94 II p. dnia 25 paździer­
n ika 19 32  o  godz. 9 przedpoł. D o tego Sadu 
należy zgłosić w ierzytelności, choćby o nie 
spór byl w  toku  do  dnia 18 października 
1932 . 5706

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 17  września 1932 .

Sa 10S 32. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Sali 
T om berg  w  T arn o w ie . Kom ćsarz ugodow y 
D r. T adeusz Sm olecki sędzia Sądu okręgo­
wego w T arn o w ie . Zarządca ugodow y ad w o­
kat D r. H en ryk  G riin berg  w  T arn o w ie . A u ­
djencja do zaw arcia ugody w  w ym ienionym  
Sądzie b iuro  N r . 94 dnia 1 w rześnia ioąz 
o godz. 10 .30  przedpoł. C zasokres do zgło­
szenia w ierzytelności do 28 sierpnia 1932 . 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 6 sierpnia 1932 . f t -

I. Sa 49/32'4- E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  C h a i- 
ma Leiba H oro w itza  w  R ad om yślu  W ielkim . 
Kom isarz ugodow y D r. Tadeusz Sm olecki 
sędzia Sądu okręgow ego ss T arn o w ie . Z arząd ­
ca ugodow y D r. Leon Spiegel ad w okat w 
R adom yślu  W ielkim . A u d jencja do zaw arcia 
ugody v/ w ym ienionym  Sądzie b iuro  N r . n< 
II p. dnia 10  m aja 1932  o  godz. 9 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 5 
m a d  19 32 . 5708

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 25 ma^ca 19 32 .

Sa 3 4 ł32. E d y k t ugodow y. O tw arcie  po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku Sam uela 
R ein era w  D ębicy. K om isarz ugodow y D r. 
Tadeusz Sm olecki sędzia Sądu okręgow ego w  
T arn o w ie . Z arządca ugodow y adw. D r. Z y ­
gm unt Fisch ler w  D ębicy. A ud jencja do za­
warcia ugod y w  w ym ienionym  Sądzie biuro 
N r . 94 dnia 19  kw ietn ia 19 32  o godz. 9 .15  
przedpoł. C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do  10  kw ietn ia  19 3 1 .

Sąd okręgow y. W ydział I.
T arn ó w , 12  m arca 1932 .

Sa 10 8 /3 1. Zastanaw ia się postępow anie 
ugodowe otw arte  do m ajątku  M arkusa D a­
wida M andla w  Sędziszow ie. 5710

Sąd o k ręgo w y , W yd^ al I.
T a rn ó w , 27 lutego 1932 .

Sa 10 9 /3 1. Zastanaw ia się postępow anie 
ugodowe o tw arte  do m ajątku  Jó z e fa  M andla 
w  Sędziszowie. 5 7 1 1

Sąd o k ręgo w y . W yd zia ł I.
T arn ó w , 27 lutego 1932.

Sa 78 /31. Z atw ierd za  się ugodę zaw artą 
na audjencji ugodow ej dnia 29 grudnia 19 3 1  
m iędzy d łużniczką G izą H olzerow ą w  T a rn o ­
wie a jej w ierzycielam i. 5 7 12

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
T arn ó w , 16  styczn ia  19 32 .

I. Sa  7 3 /3 1. Z astanaw ia się postępow anie 
ugodow e otw arte do  m ajątku  Jan a  Mich 
z W oli W adow skiej. 5 7 13

Sąd o k ręgo w y. W yd zia ł 1.
T arn ó w , 24 grudnia 19 3 1 .

Sa 8 6 ,3 1. E d y k t ugodow y. O tw arcie  po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  M endla 
G oldblum a w  M ielcu. K om isarz ugodow y D r. 
Stanisław  Freind l, sędzia Sądu okręgow ego w 
T arn o w ie . Zarządca ugodow y D r. ad w okat 
Isenberg w  M ielcu. A u d jencja  do  zaw arcia  
ugody w  w ym ienionym  Sądzie b iuro  N r . 94 
dn ia 1 grudnia 19 3 1  o godz. 9.30 przedpoł. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do  
28 listopada 19 3 1 .  5715

Sąd o k ręg o w y . W yd zia ł I.
T arn ó w , 10  października 1932 .

Sa 6 5/3 1. Zastanaw ia się postępow anie 
ugodowe otw arte  do  m ajątku  dłużnika Ste fa­
na D arm ochoda kupca w T arn o w ie . 5714  

Sąd o k ręgo w y. W yd zia ł I.
T arn ó w , 2 1  listopada 19 3 1 .

Sa 8/32. Zatw ierd zenie ugody. Z atw ier­
dza się ugodę zaw artą na audjencji ugodowej 
dnia 7  kw ietn ia 19 32  w  tut. Sądzie m iędzy 
d łużniczką Z o fją  Beier w T arn o w ie  a jej w ie­
rzycielam i. 5716

Sąd ok ręgo w y. W yd zia ł I.
T a rn ó w , 4 czerw ca 1932 .

Sa 58/30. Z astanaw ia się postępow anie 
ugodowe o tw arte  do m ajątku  d łużn ików  Sa­
lam ona i Sabiny m ałżonków  Z im m crm anów  
w T arn o w ie . 5 7 17

Sąd o k ręg o w y . W yd zia ł I.
T arn ó w , 26 w rześnia 19 3 1-

Sa 110 /3 2 . E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego d o  m ajątku  T eod ora 
R o th a  w T arn o w ie . K om isarz ugodow y ^ r .  
Tadeusz Sm olecki sędzia Sadu okręgow ego 
w  T arn o w ie . Z arządca ugodow y ad w o k at D r. 
Leon M aschler w T arn ow ie. A ud jencja do 
zaw arcia ugody w w ym ien ionym  Sądzie biuro 
N r . 94 dn ia 6 w rześnia 1932  o godz. 9 przed- 
pol. C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do  3 w rześn ia 19 32 . 5718

Sąd o kręgo w y. W yd ział I.
T arn ó w , 13  sierpnia 1932 .

Sa 53/32. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Salam ona 
Ja k ó b a  1 D ebory Jak ó b o w ej w R adom yślu  
W ielkim . K om isarz ugodow y dr. Tadeusz 
Sm olecki sędzia Sądu okręgow ego w  T arn o ­
wie. Zarządca ugodow y Schulim  Buchsbaum  
w R ad om yślu  W ielk im . A u d jencja do zaw ar­
cia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie, b iu ro  N r. 
94 dnia 19  kw ietn ia 19 32  o godz. 9.30 przed­
poł. C zasokres d o  zgłoszenia w ierzytelności 
do 10  kw ietn ia  1932 .

Sąd o kręgo w y. W yd zia ł I.
T a rn ó w , 12  m arca 1932 . 5720

U Z N A N IA  Z A  Z M A R Ł E G O .
I. T . 147/30/6. E d yk t. Ja n  Karaś, u ro ­

d zon y dnia 2 czerw ca 1872  r. w  Jod ło w n ik u , 
żołn ierz 32 p. p. austrjackie j zaginął na w o j­
nie w październiku  1 9 17  r. na froncie  w ło ­
skim . W drażając postępow anie celem uznania 
go za  zm arłego, w z yw a  się o udzielenie o nim 
w iadom ości. P o  6 m iesiącach na ponow ną 
prośbę w ydane zostanie orzeczenie. 5683

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
N o w y  Sącz, 26 lipca 19 32 .

I. T . 66/31/3. E d y k t. Stefan C hm uro, syn 
W ojciecha i W ik to rji, urodzony dnia 26 gru­
dnia 1894 w  N o w y m  T argu , żo łn ierz 5 p. 
II  baonu 6 kom p. I  B ry g ad y  L eg jo n ó w  P o l­
skich  zaginął na w ojn ie 6 lipca 19 16  r . na 
froncie  rosyjsk im . W drażając jx)stępowanie 
celem  uznania go  za zm arłego  w zyw a sie o  
udzielenie o nim  w iadom ości. Po 6 m iesiącach 

na ponow ną prośbę w ydane zostanie o rz e­
czenie. 5686

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł I, c y w iln y .
N o w y  Sącz, 15  lutego 1932 .

T . 4 1/3 2 . Eustachy Bolesta, syn Leona 
i K a ta rz y n y , urodzony 7  k w ietn ia  1890 w 
S try ju , re i. g r.-kat., żołn ierz 10  p. p, b. 
orm ji austr., zaginął od r. 19 14 . W iadom ości 
o nim  udzielić należy k u ra to ro w i D row i R. 
D om bczew skiem u w S try ju  lub tutejszem u 
Sądow i, k tó ry  po sześciu m iesiącach od tego 
ogłoszenia w y d a  ostateczne orzeczenie.

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł 1. 5757
S try j, dnia 24 czerw ca 19 32 .
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Nr, 235

W piątek Walasiewi- 
czówna przyjedzie do 

do stolicy.
Dziś, v/ czw artek , 13  bm ., przyb ił 

do portu  w  G d yn i polski okręt trans­
atlantycki „Pułaski"', na pokładzie któ 
rego znajduje się p rzybyw ająca  na stałe 
do kraju  —  Stanisława W alasiew iczów - 
na.

Ja k  już donosiliśm y —  najlepsza 
lekkoatletka świata w stępuje na dw u­
letnie studja do C entralnego Instytutu  
W ychow ania  Fizycznego. Je j p rz y b y ­
cie do kra ju , związane napew no z sze­
regiem  startów  w  różnych  miastach 
Polski, p rzyczyn i się niew ątpliw ie do 
ożyw ienia naszego ruchu lekkoatletycz 
nego w śród pań, do podniesienia jego 
poziom u i rozszerzenia podstaw  —  w  
masach m łodzieży żeńskiej.

W alasiew iczów na najlepiej i najw ię­
cej ze w szystkich  sportow ców  naszych 
przysłużyła  się propagandzie Polski spor 
tow ej. Z d ob yła  dla nas przed dw om a 
la ty  na kobiecych  igrzyskach  o lim pij­
skich w  Pradze —  trzy  pierw sze m iej­
sca, na igrzyskach  olim pijskich  w  Los 
A ngeles —  jedno pierwsze i jedno 
szóste, na poolim pijskich  zaw odach 
m iędzyn arod ow ych  w  C hicago w y w al­
czyła trzy  pierwsze m iejsca. Z d obyła  
sobie licznem i zw ycięstw am i m iano 
n iezw yciężonej sprinterki i najszybszej 
kobety  świata.

Z  W arszaw y w yjechali do G d yn i 
dla pow itania W alasiew iczów ny w  imie 
niu Polskiego K om itetu  O lim pijskego 
—  red. K . M u sza^ w n a  i radca W . F o­
r y '.  Ponadto jedzie szereg osób z w a r­
szawskiego świata sportow ego.

W  parę godzin po p rzyb yc iu  do 
G d yn i, gdzie nastąpi uroczyste p ow i­
tanie W alasiew iczów ny, już o godz. 
12 -te j w  południe słynna nasza lek k o ­
atletka w yjedzie pociągiem  do W a r­
szaw y. Po drodze w itać ją będą nie­
w ątpliw ie liczne delegacje naszego 
świata sportow ego.

Praw dopodobnie w  poniedziałek, 
17  bm ., Polski K om itet O lim pijski 
w raz z R adą O rgan izacyjną P o laków  
Zagranica podejm ie W alasiew iczów nę 
bankietem .

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne R ozgłośn i L w ow skie j 
oznaczone drukiem  półtłustym .)

Piątek, 14  października.
L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .5 0 :  T ran s, z

W arszaw y. K om . M eteor. G ł. W ojsk. St. M e­
teor. dla kom unikacji lotniczej —  11 .5  3 ;
R etransm isja sygnału czasu z O bserw atorjum  
A stronom icznego w  W arszawie, hejnału z 
W ieży Mjarjackiej w K rakow ie. O dczytanie 
program u na dzeiń bieżący. —  12 .10 :  Trans, 
z W arszaw y. C odzienny Przegląd Prasy Polsk.
—  12 .2 0 : M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
P ły ty  z firm y Kaim  i Syn we L w ow ie, ul. 
K o pern ik a  1 1 .  —  12 .4 0 : T rans, z W arszaw y. 
U rz . K om . państw . Instyt. M eteor. —  12 .4 5 : 
M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . —  13 -5 ° :  
L w o w sk i kom u nikat L . O . P. P. —  14 .oc— 
16 .000 : Przerw a. —  Zagad ki m uzyczne dla 
dzieci i m łodzieży w  opr. cioci A d y i T a ­
deusza Seredyńskiego. —  16 .1 5 :  T rans, z
W arszaw y. L ekcja  języka angielskiego (L in - 
guaphone). —  16 .30 : M uzyka z p łyt i „S ilv a  
R eru m “ . —  16 .4 0 : T rans, z K rak o w a. „O  
m łodzieży am erykań sk o-p o lsk ie j" w ygi p. L. 
K rzyżan ow sk i. —  17 .0 0 : T ran s, z W a rsz a w  . 
K on cert popołudniow y w w y k . R ep rezenta­
cyjn ej O rk iestry  Policji Państw , m. st. W ar­
szaw y pod d y r. A l. Sielskiego. W  przerw ie 
około  godz. 17 .2 5 : K om . C en tr. B iura H yd r. 
dla żeglugi i rybak . — 17.5  5: O dczytanie p ro­
gram u na dzień następny. —  18.00. T rans, 
z  W arszaw y. K oncert z kaw iarn i. W  jsrzer- 
w ie  W iadom ości bieżące. —  19 .0 0 : „M eg a lo . 
m anja“  w esoły fc ljeton  A lb erta  Castelło . — 
1 9 . 1 5 :  R ozm aitości. —  1 9 3 0 :  T rans, z W a r­
szaw y. Fcljeton  ,.Sen Jo g ó w " w ygł. dr. Je ­
rz y  Szpakow ski. —  19-45: T rans, z W arsza­
w y . Prasow y D ziennik R a d jo w y . — 20.00: 
T ran s, z W arszaw y. Pogadanka m uzyczna.
—  2 0 .15 : T rans, z W arszaw y. K oncert sym ­

fon iczny z Filh arm on ji W arsz. w w y k . o rk ie­
stry  filharm on icznej pod dyr. Paw ia Schein- 
pfluga. A lfred  H oehn (fortep.). W  program ie 
u tw ory  J .  Brahm sa. —  W  przerw ie trans, z 

! W arszaw y. Feljeton literacki „P ostęp  w lite— 
■ ratu rzc" w ygł. p. Leon Pom irow ski. —  22.40: 
1 T rans, z W iarszawy. W iadom ości sportow e. 
• —  22 .4 5 : T rans, z W arszaw y. D od. do Pras. 
j D ziennika R a d jo w . —  22 .50 : P rzerw a. —

22.55 : T rans, z W arszaw y. K o m u n ik aty . —
23 oc: M uzyka z p łyt (lekka). —  2 3 .15  —
24 00: „K ie d y  tram w aje idą sp ać" reportaż
z lw ow skie j rem izy tram w ajow ej. (Ze Lw o w a

I do K rakow a).

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , 12  października.
R u ch  slaby Usposobienie w yczekujące.
D olar w obrotach pryr/acnych zł. 8.90.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ó w , 12 października.

N a G iełdzie obroty praw ie we w szyst­
kich artyku łach . Pszenica, ży to , owies nadal 
zw yżk u ją  w cenie. Pozatcm  fasola, hrcczka, 
len, rzepak, tudzież otręby podrożały .

Tend encja  zw yżkow a, usposobienie oży-

P O D W O Ł O C Z Y S K A .
C en y giełdow e:

Pszenica dw or. 70 1.5  g/i 2 2 .— do 22.50, 
ż y to  zb iorow e 13 .75  do 14 .— , jęczm ień dw or. 
13 .50  do 14 .— , owies dw orski 14-25 do
14 .75 , owies zb io ro w y 1 3 .— do 13 .50 , fasola 
krasa 19 .—  do 2 1 .— , o tręb y żytn ie  6.75 do 
7 .— , otręby pszenne 7 .—  do 7.25.

C en y ryn ko w e:
Pszenica dw orska 739-5 gf> 2 5 .—  J o

25.50, pszenica d w orska 7 19 .5  gi 1 23.50 do
24.— , pszenica dwoiyska 703.5 g.T 22.25 do
22.75, pszenica dw orska 6S1 g! 1 2 1 .—  do

2 1.5 0 , ży to  jednolite 
16 .—
,4

tiSO 1*
. 4-75 d0 *>•— * - T m

biała 16 .—  do c c .— , hreezka przeifl14*0 ,
1 3 —  do 13 .5= , len 3 3 . -  do j j . - ,  « cpłt 
ozim y 37 .—  J o  38 .— ..

LW Ó W .
C en y  giełdow e:

- UV *T . —
aka żrtn'

r>—  <- l 8-5?r
.łąka pszenna luKSUsowa 4S.

m ąka pszenna 
28 .—  do 29.—

Pszenica

44.—  do 4 4 -5->

C en y ryn k o w e: 
d w orska 739-5

mą

27.50, 
26 .— , 
2 4 -7 5 -
24.50,
23-50.

pszenica dw orska 7 19  5 - 1 
pszenica dw orska 703.5 n/1 
pszenica zbiorow a 7CI.5 g-'1 
pszenica zbiorow a 6S1 2. 1 
żyto  jednolite 16.75 do 17

-  d °
l 7 \ o  ^
25' r24-^  d„

dc
ż'’■to

d*°f:zb iorow e 15 .75  do 16 .— , owies £ 
16 .75 do 17 .2 5 , owies zb iorow y 15-5°  0

Ostatnie wiadomo^

rjki

giełdowe.
W arszaw a, 13 paździef11iik»-

idY»
358,60; } ° * ; s

P1

D E W IZ Y . H olandja 
30,69; N o w y  Jo r k  8 ,9 1,9 ; Paryż -_r|in 
Szw ajcarja  172 ,2 0 ; W ioch y * 5 ,6 ? '
2 1 1 ,7 5 .

A K C J E :  Bank Polski S S ,Sc.
P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 

poż. in w estycyjn a 96 ,25— 96,50; 
poż. inw estycyjn a ser. 104 ,— , i ° 4>2 5 j Cjnł 
d o larow a 49 ,75 ; 7 proc. poż. stabihz*
poż. do larow a 55,50— 56,50; 4 P ro c ’ n0 i ^
54,25 —  5 3 ,13 ;  10  proc. poż. ko lejow a 1

,toB 
pro*' 

’ 6 ProC'

P rzy Katedrze O r m i a ń s k i e j
urządzono now ocześnie

Kaplicę S S W S S S S j!
miejscu (ul. S k a rb k o w sk a  parter) Tfll* !

PŁUCA chore, wycieńczone długotrwałym upor­
czywym kaszlem, kokluszem, dychawicą, 
zaflegmieniem objawiającem się nagłemi 

napadami duszności — leczą
ZIOŁA Dra BREYERA Nr. 1 —  znane i wypróbowane przez 

tysiące chorych.

artretyzm, podagrę, zwapnie­
nie tętnic, złą przemianę ma- 
terji, otyłość, schorzenia skór-

REUMATYZM
ne, nieczystość cery leczą ze skutkiem 
ZIOŁA Dra BREYERA Nr. 2 —

sobie.
nie mające równych

Żądać w oryginalnem opakowaniu w aptekach i składach 
aptecznych, lub w wytwórni „POLHERBA" Kraków-Pod- 

górze Skr. 48.
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wytwórni 

broszurkę „Jak odzyskać zdrowie".

Wszelkie CHOROBY ŻOŁĄDKA
i wątroby, katary żołądkowo-kiszkowe, hemoroidy, biegu 
żółtaczkę, zimnicę —  leczą skutecznie „e
ZIOŁA Dra BREYERA Nr. 3 —  znane i wypróbo^ 

w całej Polsce i zagranicą.
schorzałe, objawiające się stałym b® 
głowy, bezsennością, apatją do życl*^ejNERWY

skuteczności.
wyleczysz pijąc znane powszechnie ze*

t e r
ZIOŁA Dra BREYERA Nr. 4 —  które uspakajaią i wJJ?

niają nerwy. ' , Jp
Żądać w oryginalnem opakowaniu w aptekach i . rJB' 
aptecznych, lub w wytwórni „POLHERBA" Kraków* 

górze Skr. 48.
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wyt« 

broszurkę „Jak odzyskać zdrowie".

E. K.

P o k ó j  3 3 .

N O W E L A .

Fred H olgers w ym kn ął się ze sw e­
g o  hotelow ego pokoju , ja k  k o t p rze­
biegł zw innie przez długi kuryYarz i 
zatrzym ał się przed drzw iam i N r . 33 . 
Poniew aż w okół panow ała zupełna ci­
sza —  cały hotel pogrążony był we 

śnie —  przeto w sunął w y try c h  do 
dziurki od klucza.

W  pokoju  N r. 33 było  zupełnie 
ciem no. H olgers przestąpił przez próg. 
Z am knął za sobą drzw i i odkręcił kon ­
takt.

W  tej chw ili do uszu jego doleciał 
jak iś szm er. O dw rócił głow ę i u jrzał 
czarną lufę rew olw eru, skierow anego 
w  jego stronę.

—  A  gdzie pańska b ro ń ? ...
H olgers w skazał na lew ą kieszeń

swej m aryn arki. N ie  pozostało mu nic 
innego —- musiał się poddać.

—  O , tak ... teraz proszę zająć ten 
totek.

M łoda kobieta w  czarnej pyjam ie 
obserw ow ała każdy jego ruch, nie w y ­
puszczając rew olw eru  z dłoni.

— - Papierosa?...
— Proszę bardzo —  tak...
Fred H olgers zgodnie z p rz y z w y ­

czajeniem  chciał sięgnąć do kieszeni 
po pap,erośnicę, lecz n ow y rozkaz 
w ładczyn i jego życia pow strzym ał go 
od  w ykon an ia  tego zam iaru.

—  Proszę w ziąć papierosa z pudeł­

ka, które stoi na stole... Znajdzie pan 
tam rów nież zapałki...

Zapalił papierosa i po pierw szem  
zaciągnięciu się dym em  odzyskał daw ­
ny spokój.

—  C z y  nie zechciałaby pani łaska­
wie odłożyć ten m orderczy instrum en- 
cik ... T ak i rew olw er m oże naw et w y ­
strzelić m im ow oli...

—  W c b tc  dżentelm anów , dostają­
cych się do m ieszkania sam otnie m ie­
szkających kobiet przy  pom ocy w y ­
trych ó w , należy zachow ać wszelkie 
środki ostrożności, m ój panie... —  od ­
parła m łoda kobieta chłodno.

Fred H olgers uśm iechnął się i 
schylił nieznacznie głow ę.

— A  zresztą... —  w łaścicielka p o­
koju  usiadła na drugim  fotelu. —  A  
zresztą niema pan pow odu do śm ie­
chu, gdyż w padł pan do pułapki...

—  Pech!... P raw d ziw y pech! —  od­
parł H olgers, w zruszając ram ionam i — 
ale w  ciągu swej długoletniej działal­
ności p rzyw yk łem  już do tej m yśli, że 
kiedyś trzeba będzie w paść...

—  N ie  w ątpi pan chyba o tem , że 
przekażę pana niezw łocznie w  ręce po­
licji...

W ięzień znow u się uśm iechnął:
— Poniew aż pani o tem m ów i, w ięc 

śmiem w ątpić...
— Pan się m yli...

R ęk a  kobieca sięgnęła po telefon.
—  Połączenie przerw ałem ...
Spotkał się ze w zrokiem  pełnym

uznania.
—  D zw onki są rów nież uszko­

dzone.
Spraw iały  m u przyjem ność te drob­

ne i nic nieznaczące zw ycięstw a.
—  Pan w ydaje się być dzielnym  

człow iekiem ... C z y  nie zechciałby pan 
w stąpić na uczciw ą drogę ż yc ia? ...

- Los m ój znajduje się obecnie 
w  pani łaskaw ych  rączkach. Pani jest 
w  tej chw ili silniejsza niż ja...

—  Proszę mi dać papierosa!...
P rzysunął jej pudlo z papierosam i

i w yciągnął rękę z zapaloną zapałką.
T a  kobieta była ładna. Piękna na­

w et. H olgersow i by ło  p rzyk ro , że m u­
siał w zględem  niej użyć przem ocy.

Jeden  zręczny ruch, brzęk stłuczo­
nej lam py i w  pokoju  zapanow ał m rok.

Fred H olgers rzucił się na swą o- 
fiarę. R ęce jego spoczęły na z im nym  
metalu.

—  Eugenjo M ikołajew no, to pani 
przegrała tę w alkę, nie ja... —  syknął, 
ściskając w  ręku rew olw er.

Poduszką zdusił jej k rzyk .
— Przegrała pani... A  teraz zadam  

pani to samo pytanie... C z y  nie zech­
ciałaby pani w stąpić na uczciw ą drogę 
życ ia? ... G ra  skończona, Eugenjo M i- 
kolajew no... D ość już szkód w yrząd z i­
ła nam pani... T rzeb a  z tem skończyć...

M łoda kobieta w  pyjam ie roześmiała 
mu się prosto w  tw arz.

—  Pan jest dzielnym  człow iekiem , 
panie...

— H olgers, z oddziału 1 A ... ..
..panie H olgers... M oje - . .p a n ie  -L lU IgC i ;>••• ,

nie... A le  Eugenji M ikołajew n y 11,1 
to pan nie złapał...

T w a rz  m u się w ydłużyła. jj
—  M ów ię praw dę, gdyz Ev8e. ^  

M ikołajew na od k ilku  godzin s ie ^ 1
więzieniu.

9JjP ?»

H olgers nie m ógł tego zrozui111^ ;
Przecież... przecież tu ma**1

zdjęcie! —  w yciągnął fotografję- iJj|
—  O w szem , ale niezupełnie, 

zdjęcie to przedstaw ia praw dziw ą ^  
genję M ikołajew nę, groźną a§e° eIIi 
bolszew icką, podczas gd y ja ieSts?ę 
ty lk o  do niej bardzo podobna. ^ x°L \i 
w ziąć m oją torebkę, tam pan zna) 
m oje dokum enty... j

W yją ł z torebki dow ód osobis^ 
inne papiery.

— W ięc pani jest? ... .
— T a k , ja jestem w sp ó łp raco ^ 13!

ką naszego w yw iad u , Ellen K a o 1 H 
Sądzę, że nasz incydent nie odstra I 
jeszcze k am ratów  Eugenji M ikołaj , 
n y , k tó rz y  mieli się tu z nią spo1 * 3 
W  tym  celu właśnie zostałam  tu  f  Q, 
słana... Poniew aż jestem do niej P 
dobna, w ięc n ikt nie pozna się na 
tricku i przyłap iem y jeszcze wsz>
kich w spóln ików  tej piebezpieczne) 
gentki... A  teraz uciekaj pan stąd, 11 
chany kolego, i proszę pow iedzieć p 
tjerow i, aby mi przysłał now ą 1 arllłT  
gdyż muszę przecież godnie p rzH 
tych , na k tó rych  czekam ...

R e d a k to r  o d p o w ied zia ln y : D r . M arceli

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a 1 w iersz m ilim etrow y 1-szp a lto w ej k o lu m n y 8-łam ow ej w  ogłoszeniach zw yk ły ch  (za tekstem ) 15 g r. —  za J wiersz m ilim etro w y J-szp a lto w y  kolum n?
4-łam owej’ w  nadesłanem i nekro logji 40 gr- —  w  kron ice, repertuarze, na stronach tek sto w ych , w  dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych  60 gr. —  po kronice
50 gr- —  na 1-szej (pod nagłów kiem ) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słow o  10 gr. —  drobne ogłoszenia ku p n o  i sprzedaż 15 g r. —  Cala stron a: ogłoszeniow a 400 zł* —  tekstów *

610 z ł. —  pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 z L — O głoszenia tabelaryczna c y fro w e  5 0 % , —  zam iejscow e 3 0 % droższe. Z a term in ow y d iu k  ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpowiada*

„Drakami* Polska", Lwów, «L Krasickich 18 a, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Gerrnawa. —  Należyterfć pocztowa opłacona ryczałtem.


